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na ulica ch ,— P a r t ja  k o m u n is ty c z n a  zo s ta n ie  r o z w ią z a n a .
U aS rdam- pat- -
nia — ę*»a u niedziele du poiud
ge rtir “  y trv ’ały ' v cialszyn- cią- 
s:vch r brały ieafiak poważniej 

> n rr,zmiarów. J

da1m e r rCentr° Wdn°  P 0 lic ię ’ żaR-h He. ora* oddziały oiechoty, 
stańT ' strzclców> które non

[“ ją w pogotowiu. Z it hiliz.wa-
hody

wszelkie

stycznych z obu izb, sejmików po
wiatowych i rad miejskich.

Policja usiłuje wykryć tajną sta 
cję nadawczą, która w czasie roz 
ruchów nadaje kłamliwe informa- 
cje.

AMSTERDAM. PAT. —  Wedle 
strzelców, które pn ’ danych urzędowych, liczba zabi 
otowiu. Zmohiu tych podczas ostatnich rozruchów

• re flek tory  , * 5ze|kie 5rodK,
lokoim ocji.

dzieinica kr? 
PatroiP f  samoloty wojskowe, 
Ki • twartych o-
szczvli 7 ,LZ0‘ em demonstranci zni 
le atarno splądrowano wie-
m r>n U Liczoę ofiar ekreśiaja 
:p„/ u osób, w islocie jednak oriai' 
■i si zrtacznie więcej.

' lad ze  pośw ięca ją  w ie le  uwa- 
g i dzia ła lności partji kom um stycz 
i r t  - zapow iada jąc je j rozw iązan ie  
w  rad e  u jaw n ien ia  sp iow ok ow an ia  
rozruchów. Poc iągn ie  to  za sobą 
nsun.ęcie p rzedstaw ic ie li Komum

w Amsterdamie wynosi 7 osób, ran 
nych zaś 50.

Do za iść, choc nie tak groź
nych jak w Amsterdamie, doszło 
również w Rotterdamie, Hikersu- 
mie i Croningen. Burmistrz Am
sterdamu wydał zarządzenie upraw 
nidioce policję do użycia broni 
bez uprzedniego ostrzeżenia, kto 
zatem znajdzie się na olacu i uli
cach zamkniętych przez policję, na
rażony będzie na niebezpieczeń
stwo.

Do południa nie zanotowano ża
dnych zajść. Jeżeli okaże się, że 
zamieszki wywołane zostały przez 
kcmr.mstów i niezależnych sociali 
stów, obie te partje zostaną rozw i«

zane. Możliwe jest również, ze 
rząd złoży w izbie projekt ustawy 
o przekazaniu mu pełnomocnictwa 
w tym względzie.

Garnizony w Breda i Venlo 
znajdują się pod bronią, przygoto
wane do wyruszenia do Amsterda
mu na wypadek ponowienia roz
ruchów. Zdecydowane stanowisko 
władz wpłynie, jak przypuszczają 
na demonstrantów, środki ostroż
ności nie ulegną jednak nararie 
zmianie. Wszelkie zebiania komu
nistyczne zostały zabronione. W ie
lu przywódców aresztowano.

S P O K O JN Y  P R ZEB IEC
NANiFESTACYJ (JLICZHYCH tf PARYŻU

moństracyjnym pochodem hulvaraiui 
Scult i Poniatowskiego do lasu w Vin 
cennes. Pochód rozciąga! się na prze
strzeni 3 kim. a porządek itrzymyra. 
ły  miUeje organizacyjne. Do godz. 18 
nie bvło żadnycł zajść.

PAR YŻ . P A T . —  Zgodnie z zapo 
wiedzią, różne organizacje polityczne 
i społeczne odbyły dzić manifestacjo 
uliczne, na które władze pozwoliły, czy 
nigc oiganizatorow odpowiedzialnymi 
za spokoj, porządek i  bezpieczeń-stw-.

O godz. 11.30 pacyfistyczne orga
nizacje byłych kombatantów uaały się 
pochodem dc grobu nieznanego żołnie
rza, gdzie złożono wieniec z cze^wone- 
mi wrstęgami i napi.s-em. nie poto po
ległeś, aby faszjzm  miał zatriumfo
wać. Manifestanci po złożeniu wieńca . . . . .

. . .  , . .  i nione wznoszenie okrzykow przy gro-
rozeszli się w  spokoju. O godz 14 od-

PARYŻ. P A T . O godz. 18-tej odby
ła się manifestacja organizacji „k rzy 
ża ognistego1*. O godz. 18.30 złożyli 
wieniec na grobie Nieznarego Żołnie 

rza Ponieważ policyjnie było wzbro

było się w obecności władj odsłonię
cie w 4-tej, dzielnicy Paryża pomnika 
poległych.

O godz. 113.45 w lesie w V —oen- 
nes zebrali się wspólnie socjaliśę. i 
komuniści, by protestować przeciwko 
akcji organizacyj prawicowych i fa
szystowskich. Robotnicy przeszli w de

ble Nieznanego zoiniorza, przeto poli
cja iresztow-aia kilku -wykrzykujących 
młodzieńców, celem wylegitymowania. 
Drugie małe zajście było na połaci, eli
zejskich, lecz policja szybko je  zlikwi - 
uowała

 X ------

TELEGRAMY

P M f t ł ,  PAT. Alńlster spraw 
ra icznych Barthou i minister mary

narki Pietri odjechali pociągiem 
o godzinie 15,45 do Londynu, Przed 

J d^en i obaj m nistrowie odbyli na 
Poronię dworca serdeczną rozmowę z 

1 “dorem Wielkiej Brytanji w Pa

ryżu, Clerkiem, Ministrowi Barthou to
warzyszy ponadto szef gabinetu min. 
spraw zagr. Leger, szef sekcji Ligi Na- 
■o<w-)w na Quai d'Orsay, dyr. Massigli 
‘ fra7 kilku rzeczoznawców spraw mor- 
sk ch.

-0O0-

Olbrzymi pużar lasów w Kienuzeth
BERL?N°PA1m°!’9ów drzewostanu w  płomieniach

„  ,, >zaT lasów między
;eu-Strewiz w

V aren

p i-  ^  ieszcze n' e zna*y-
6 000 ^  ° bj?ł mSV na Przestra«ni 

r” °rgów , leżący wzdłuż 15— 20 

kilometrowego toru kolejowego. Wszy- 
*  le Połączenia teleionczne \ telegra- 

10200 ^  zniszczone, wobec czego trud 
określić rozmiar'' katastrofy.

Wczoraj w późnych godzinach po.
“ kadmowych mrsiano ewakuować 

niiejscowosc Speck, Również inne miej 
w°ści są zagro/one. Dalszych wia.

domości brak z powodu przerwania ko 

munikacji telefonicznej.

W  akcji ratowniczej biorą udział 
straże pożarne, ludność terenów oko- 

icznycli, odziatu szturmowe i Reichs- 
wehra. Przyczyny pożaru dotychczas 
nie ustalono. Pastwą pożaru, który wy 

buchl w sobotę w Dolnych Lużycach 
między Doebern a Gross Koelzjk padło 

100 morgów lasu, Okolice Berlina by
ły nawiedzone w robotę falą pozarow, 
Strrn pożarną wzywano w  50 wypad
kach.

X

„C h o r z a g r a ż a  nam  w o jn a , nie  th e e m y  w o j n y ...

n o w a  m i n i s t r a  H e s s 4
na k o n g re s ie  p a rtji n a r. s o c ja lis ty c zn e j w  K ró le w c u
PAT.BERLIN

naiodowo _ socjalistycznej w  Królew 
cu minister Hess, jako zastępca kancle
rza Hitlera, wygłosi! dziś doniosłą mo
w ę  w' której poruszył autualne zagad
nienia wewnętrznej i zagranicznej poli
tyki NienTec.

Hitler musiał wystąpić 2 bezwzględ 
ną surowością wobec buntowników w 
imię ocalenia życia tysięcy, a nawet 
dziesiątków tysięcy najlepszych Niem 
ców. Po ukaraniu przywódców ptzy- 
wrócono dawny stosunek partji do 
szturmówek, P.zedstawiając akcję li
kwidacyjną w  Monachjum i  Wiessee, 
Hess podkreślif z naciskiem, ze kanclerz 
Hitler opanowa* sytuację i dał narodn 
wym N emcom olbrzymi nowi’ impuls. 
Tylko człowiek obdarzony energją żoł
nierską mógł dokonać tego, czego do- 
kenał nasz wódz 30. 6. Minister Hess 
przyznaje, że prav do podobnie wielu z 
tych, którzy zostali ukarani, tylko wsku 
tek tragicznego splotu wypadków sta
ło sie winnymi. Jednakże w  goaz.nach, 
gdy chodziło o byt narodu niemieckie
go, nie można byłe zajmować się wiel-

Na kongresie partji kością winy poszczególnych jedrostek.
W  czas o buntu żołnierskiego r^zstrze 
liwany jest co 10 żołnierz bez pytania 
o winę.

DUCH FRONTU.
W sprawie polityki zagranicznej za

znaczył Hess że naród niemiecki iest 
dzis rządzony p^ez byłych żołnierzy 
frontowych, Narodow socjaliśc. za
wdzięczają swe powstanie duchowi 
frontu, tam bowiem starły się różnice 
klasowe i stanowej a miejsce ich zaję
ło poczucie wspólnoty narodu,

Nie jest przypadkiem, że par „twa. 
v/ których odpowiedzialnymi kierowni
kami są żołnierze frontowi, to iest 
Niemcy i Włochy, czynią wielkie w y
siłki dla utrwalenia pokoju świata. 
Nie jest również przypadkiem, żę w  
czasie spotkania żołnierzy frontowych 
Hitlera : MussoPniego doszło również 
do nawiązania serdecznych stosun
ków.

frontowi nie chcą dopuścić, aby niet> 
dolna dyplomacja "powodowała znowi 
kafastrotę.

Przypominając grozę walk .ia fron
cie, min Hess zwraca się do żołnierzy 
froniowych na całynt świecie z zapyia- 
nent: przyznajcie, czy podcza.-, wojny 
niejeden z was zadawał sobie pytanie, 
czy musi być tak właśnie i czy nie mo
żna przy dobrej woli zaoszczędzić ludz 
kości cierpief wojny. Dzisiejszych 
Niemiec pokojowych nie można iden
tyfikować z dawnemj Niemcami pacyfi- 
stycznemi Choć nam żołnierzom rronto 
wym zagraża wojna, nie chcemy wo; 
ny, jednak ci którzy chcieliby urządzić 
sobie spacer do Niemiec, nie znajdą 
drogi otwartej Jak naród francuski 
bronił każdej p ędzi ziemi, tak samo 
Niemcy uczynią to dziś.

Rząd niemiecki chce pokoju, ale nie

śmy stan traktatowy służący pokojowi 
a również w  Polsce polityką kieruje 
żołnierz .Marszałek P łsudski. żołnierze

! rancja czci swoich lotników transoceanicznych
RFRLN. PA T . —  jak się dowia. denburga. Tutejsze koła pulitycz 

duje korespondent PAT-icznej, wi | ne przywiązują do tych odwiedzin 
cekanclerz von Paper od soboty wielkie znaczenie, 
bawi w  Neudeck u prezydenta Hir I

traci nadziei, że rzad francuski zmierza

Ido tego samego Można być przekona
nym. że również minister Barthou

  - ............  chce jx>koju z Niemcami, mimo newne
zwroty w jego mowach.

Hitler zawsze nodkreślał, że Niem
cy życzą sobie tylko uprawnienia we 
wszystkich dziedzinach, łącznie z dzie
dziną uzbrojenia. Po osiągnięcie takie
go porozumień.a między Niemcami, a 
sąsiadami, Rzesza niemiecka łatwo za
dowoli się mimmalnem uzbrojeniem, 
koniecznym dla zagwarantowania wła 
snego bezpieczeństwa i pokoju.

Do phezu izolacyjnego
w  B e re zie  K a r tu s k ie j

Lotn i

P°dczas dekodowania0^  16 >V0) * Codos w paryskim 
^natrzyj Cododa ^  genera,awielką wstęgą Legji.

porcje lotniczym, 
Denain, który w imieniu Republiki 
Rossj mianowany został kapitanem.

W ARsZAW A. Na mocv orzeczen ia kami. Dwaj ostatni
sędziego śledczego do spraw obozu izo 
lacyjnego, zostali slrierowanf wegoraj 
v/ nocy do obozu izolacyjnego w Iłe- 
rezie Kartuskiej następujący działacze 
i przywódcy Obozu Narodowo .  Ra- 
dykalnego.

t )  adv. Jan Jcdzewicz, 2) H. Ros- 
man, 3) Zygmunt Dziarmaga 4) Bole
sław Piasecki, 5) Mieczysław Prószyń
ski, 6) Jerzy Korycki, 7) Edward 
Kemnitz, 8) Włodzimierz Sznarba 
clicwski. 9) Władysław Cnackiewicz,
10) Czesław Łęczyński.

Poza wymienionymi działaczami 
Obozu Narodowo .  Radykalnego skie
rowano również do obozu izolacyjnego 
działacz? komunisty cznego, Arona 
Skrobka.

Równocześnie z polecenia władz kra 
kowsklch odstawiono do obozu izola
cyjnego 7 osób.

Trzech z pośród tych pięciu stano
wią agitatorzy ukraińscy, uprawiający 
wywrotową agitację w pow. gorlickim.
Nazwiska tych działaczy ukraińskich 
brzmią: dr. Michał Gvża, Szewczyk
Stefan i Żełen Jarosław. Dwaj następ
ni skierowani do obozu izolacyjnego są 
członkami organizacji narodowych ra
dykałów i nazywają się Antoni Gtem- 
bosz i J Świderski, obaj są akademi-

należą do Sekcji 
Młodych Str. Nar. i nazvwają się Mi
chał Bartyzeł i Żelawski (N . Targ).

Sędzią przy obozie izolacyjnym jest 
sędzia śledczy p. Wilhelm Koidymo- 
wicz, który w  48 godzin po wniosku
w ia d z "  a d m in is tra cy jn e j z a tw ie rd ź ?

lub uchyla osadzenie w  obozie.

Komendantem obozu w Berez e Kai 
tuskiej został mianowany zastępca ko
mendanta policji w województwie po. 
znańskiem podinspektor Greffner.

W YSTA W A  SZTUKI POLSKIEJ 
W  WILANOWIE,

W ARSZAW A PAT Dnia 8 lipca o 
godz. 11,30 w pałacu Wilanowskim, w 
sali króla Jana Sobieskiego na.-tąn io 
o+warcie wystawy SztuKj Polskiej 
którą zorganizowało Kolo Plastyków 
Legjonowych Instytutu Studiów.

MALAłłZ POLSKI U OJCA ŚW.

CITTA DEL VATICANO, PAT. Oj
ciec święty przyjął na dłuższej audjen- 
teji prywatnej malarza polskiego prof, 
Rosena, któremu raz jeszcze wyrazi! 
swe zadowolenie z fresków, wykona
nych przez prof. Rosena w Castel 
Gandolfo.

UPAŁY WE FRANCJI. —  W  PARY
ŻU STOP. C.

PARYŻ, PA T  Od kilku dni we 
Francji, a w Paryżu w szczególności 
panują silne upały. Termometr dziś w 
cieniu wskazywał 34 stop, C.

KRWAJWY DRAMAT W  KOŁACH 
DYPLOM ATYCZNYCH W  PrtRYżU.

PARYŻ. PAT. Charge d atfairts re
publiki Peru w Brukseli Garda Iri- 
goyen, przybył dziś do Paryża i tu w 
mśeszkan'11 prywatnem strzelił z rewol
weru do żony, którą ciężko ranił oraz 
do jej przyjaciółki Córka Irigoyena, 
dowiedziawszy się o tem, popełniła sa
mobójstwo. Dramat ten wywoła! duże 
wrażenie w kolach paryskich

D E P E S Z E  S P O R T O W E

MECZE P IŁ K A R S K IE

AYAftSZAW A. PAT. —  W  niedzie 
lę na boLsku Polon ji w W arszawie od 
był .się mecz piłkarski o mistrzostwo 
ligi pomiędzy lwowską Pogonią a war 
szawską Poioiiją. Zyciężyła Pogoń w 
stosunku 3:1. Pogoń miała jirzcz cały 
czas lekką przewagę. W idzów 3.000.

ŁÓDŹ PAT. Mecz o mistrzostwo 
Ligi pomiędzy LK S  a LEG JĄ zakoń 
czył się liicznaczncm zwycięstwom 
ŁKS-u  w stosunku 1:0 (0 :0 ). Decydu 
jąoą bramkę strzelił Kroi w 5 minueie 
przed zakończeniem gry. Widzów 2.500 

KATOWICE, PAT W  Wielkich 
Hajdukach wobec 6.(XXI osóh Ruch w 
meczu o mistrzostwo Ligi pokonał 
Warszawiankę 5:1 (1:0)

KRAKÓW, DAT. Drugi mecz o mi
strzostwo ngi rozegrany w Krakowie 
pomiędzy CtacOyią a siedleckim Strzel 
cem zakończył się zdecydowanem zwy 
męstwem Craeovii 7:0 (2:0).

KRAkÓY', PAT. W  meddelę na 
boisku Garbarni w Krakowie odbył 
się mecz piłkai-skj o mistrzostwo ligi 
pomiędzy krakowskimi Klubami Gar 
bamia. a Wisłą. Zwyciężyła Garbarnia 
3 :0  ę 1:0 ).

Pomnik Marji Skłodowskiej-Curie w Ameryce

Nowy dyrektor Departa
mentu Mechanicznego Mi

nisterstwa Komunikacji
Dowiadujemy się, że dyrektorem 

departamentu w ministerstwie komuni
kacji został mianowany p. mż. Mieczy ■ 
slaw Stodolski, dotychczasowy dyre
ktor Kolei Państwowych w Krakowie.

Inż. Stodolski urodzi! się w dniu 15 
kwietnia 1,885 r. Po ukonczen u stu
diów wyższych w Kiiowie. pracował 
ria kolei nadwiślańskiej, poczem od 
1919 r W  kolejowej służbie poi kie w 
mimsteistwle komunikacji. Od r. 1932 
był wicedyrektorem, a następnie dyre
ktorem Kolei Państwowych w Krako
wie, !lh

Statua M arji Skłodowskiej-Curie, wyryta w kamiennym murze u wejścia uo 
Instytutu Radowego w Cnnton w Stanaeh Zjednoczony eh
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Powstające po kongresie wicdeń- 
kim, szczupłe Królestwo Polskie po

częło tworzyć arm.ję.
W śród nowych pułków powstaje 

również 4 pułk ułanów. Dowódcą tego 
putku zastaje pułkownik H ipolit Jan 
Leon Kozietulski.

Data istnienia pułku .jest od roku 
J 815 do dziś dnia.

Dzięki pomocy społeczeństwa i 
okolicznego z.ieniiaństwa szwadrony 
szybko stawały na nogi dawano sy
nów, dawano pieniądze, dawano żyw
ność.

2 stycznia 1919 roku z rozkazu Na 
czelnego Dowództwa zostaje wysłany

Płk. Stanis*aw Rawicz . Dziewulski
pierwszy dowódca 4-go pułku Ulanów 
Zaniemenskich, obecny generał bryga

dy w stanie spocz.

K ii dy wybucha powstanie w 1830 
roku, 4 pułk ułanów przyjmuje, w niem 
żywy udział. W alczy pod Stoezkiem, 
Wawrem, Grochowem, Kałuszynem, 
gdzie dzielną szarżą niszczy 49 i 50 
J egier.skie pułki piechoty rosyjskiej, 
zdobywając trzy chorągwie tych puł
ków.

Gały czas walk ] powstańczych jest 
zawsze w boju, odnosi wszędzie zw y
cięstwa i krwią, bratersko przeiewa- 
ną, zdobywa sobie sławę i uznanie 
przełożonych.

Po upadku powstania, 4 pułk uła
nów, niechcąc się poddać, przechodzi 
pruską granicę dnia 8 października 
1831 roli u, pod Brodnicą, w składzie: 
2 oficerów wyższych, 57 oficerów  niż- 
szyeh, 54 podoficerów, 8 muzykantów, 
326 ułanów, 1 kapelana, 1 audytora 
i 2 lekarzy.,

4 pułk ułanów istnieć przestaje. 
Rozpoczyna się okres ciężke-h ehw il 
dla Polski całej —  okres niewoli ro
syjskiej.

Dopiero w 1918 roku. w listopailzi; 
po wojnie europejskiej wypędzeniu 
z Polski Niemców —  okupantów, kie 
dy zaczęto tworzyć arm.ję, powstaje 
znów 4 pułk ułanów, który w dniu 
dzisiejszym święci 15-lecie swego ist
nienia i którego dzieje w krótkości 
opowiem.

iedl n Szwadron na odsiecz Lwowa. Na 
szwadron ton złożyło się po jednym i 
plutonu z 1-go, 2-go i 4-go Szwadronu. 
Z ch w ilą  tą dawniejszy 1-szy szwa
dron zostaje przemianowany na szwa
dron 5-zapasowy. a nowy szwadron, 
na pamiątkę tego, ze pń-rwSzy id z ie  w 
pole, został przemianowany na pierw 
szy szwadron.

M połowic lutego 1019 roku odbywa 
się koncentracja całego pułku w Ostro 
łęce. Tu, po przeglądzie przez dowód
cę pułku pułk. DziewuLkit go i zastęp 
cę 1-cy pułkownika Rudolfa i dw uty- 
godniow.ym postoju marszem przecho
dzi do Białegostoku.

W końcu lutego 3 iii 4 szwadron 
odchodzi na front litewsko-białoruski, 
wchodząc do składu grupy Zaniemeń- 
skii j. Dywizjon ten prowadzi działal
ność zwiadowczą w reionie Raduń, 
Olkimnki, K szyszk i. Pod Możcjko-
wertt stacza dywizjon bój, z którego
zwycięsko wychodzi, zdobywając (i
ciężkich karabinów maszynowych, 20 
jeńców, traeąi za.ś jednego ułana za
bitego i Ił—cl; rannych.

W  Kwietniu dywizjon, mając już 
przy sobii przybyły z Białegostoku
2-gi szwadron, przechodzi Jo grupy ge 
nerała Lasockiego.

2-gi i 4-ty szwadron bierze udział w 
wypadzie na Wilno.

W  walkach o W ilno dywizjon jest 
stale czynny.. 4-ty szwadron przy
współudziale 2-go zdobywa dworzec, 
b'orąe około 600 jeńców do niewoli, i 
zdobywając dwa ciężkie karabiny ma- 
szynowe, moc taboru kolejowego, żyw
ności i amunicji. 2-gi szwadron wal 
czy dalej w mieście, zdobywa klasztor

Dekretem Rady Regency jłtej dnia 
4 listopada 19118 roku, pułkownik by
łej armjii rosyjskiej Stanisław Rawicz- 
DziewuLski został mianowany dowódcą 
4 pułku ułanów.

Jako miejsce dla formowania puł
ku zostały wyznaczone cztery miasta w 
Królestwie , w których poszczególne 
szwadrony się tworzyły, a więc 1-szy 
szwadron w mieście Łomża, 2-gi szwa
dron w Mław ie, 3-ci w Płocku i 4-ty 
we Włocławku.

Korpus oficerski, formującego się 
pułku, składał się z byłych oficerów 
armji rosyjskiej i wschodniego korpu
su gen. Dowboru-Muśnickiego.

Dowództwo pułku z braku lokału 
ulokowało się w prywatnem mieszka
niu jednego z oficerów na ulicy Nowo
wiejskiej Nr. 15, a pierwsza odprawa 
i wspólne zapoznanie się ol morów', od
było się w kawiarni „Nasza Gospoda" 
na ulicy Marszałkowskiej Nr. 89 w 
Warszawie.

Tu rozpoczyna się zaciąg ochotni
ków' do pułku.

M iędzy 10 —  15 listopada, wyzna- 
cze-ni na dowódców szwadronów o fi
cerowie, udają się do swoich miejsc 
postoju i tam, mając zaledwie po k il
ku ochotników, kontynuują dalej za
ciąg i odrazu przystępuią do formo
wania szwadronu.

Rekrutował się pułk tylko z sa
mych ochotników ziemian, włościan, 
studentów, uczniów', rzemieślników.

U niespełna trzy tygodnie od 
ehwili rozpoczęcia pracy organizacyj
nej w szwadronach, stany ludzi i ko
ni wynosiły: w 1-ym szwadronie uła
nów' około 150, koni 100, w 2-gim .szw. 
ułanów około 160 i tyleż koni w 3 i 
4 przeszło 200 ułanów i tyleż koni.

Wszystkie konie były dane przez 
okoliczne ziemiańsl wo i włuśeiaństwo.

Brak ekwipunku, uzbrojenia ■! wo- 
góle wyposażenia dawał się dotkliwie* 
we znaki. Ciężko było prowadzić .szko
lenie.

Jednak nie zraziły do pracy te wiel 
kio usterki. Ujeżdżalnie prowadzono 
na angielskich siodłach, Szable prze
ważnie własne, piechot ny karabin nie
miecki starego typu, to bvło wyposa
żenie ułanów. Żato umundurowanie 
pod względem szyku nie pozostawiało 
nic do życzenia: piękna czapka z b łę
kitnym otokiem, ułanka i granatowe 
Sj odnie Z lampasami, składały się na 
ubiór ulana.

Płk. Czesław Kozierowsk', drugi do
wódca pułku.

W izytek, biurze przeszło 200 jeńców, 
.jeden c. k. m. i sztandar. Po zdo
byciu klasztoru, szwadron ten, walcząc 
wręcz na ulicach, dociera do Placu 
Katedralnego, gdzie już zażarty bój 
z przeciwnikiem toczył 1 pułk szwo
leżerów.

Po zdobyciu W :ina 2-gi i 4-ty szwa 
dron powraca w rejon Olkienik, gdzie 
pozostał 3-ei szwadron, wchodząc do 
składu utworzonej jmdgmpy pułkow
nika Dziewulskiego. Ze szwadronu 
zapasowego przybywa sformowane 
tam .szwadron karabinów maszyno
wych.

Pidk w podgrupŃ miał zadani" 
obsadzanie miejscowości opuszczanych 
przez Niemców.

W  początkach lipca pułk zostaje 
wcielony do grupyr pułkownika Freya 
i rzucony na odcinek miński. Grupa 
fot osłaniała od północy, posuwając się 
w kierunku ua Naliboki —  Iwioniec, 
grupę zaniemeńską i maszerowała: 
mi Ogrodniki —  Girwele —  Raków. 
Na czi le te.j grupy zedł 1 pułk uła
nów.

Pod Rakow'em pułk stacza dwukro
tnie ciężki bój ■/. dużo Silniejszym prze 
oiwnikiem. Będąc, otoczonym ze 
wszech stron przebija się, opuszcza 
miasteczko, tracąc jednego ułana za
bitego i kilku ułanów rannych.

Po upadku Mińska, w połowie sier
pnia pułk wraz. z 3 10 miłkiem u-
łanów tworzył 2 Brygadę Jazdy, któ
ra zostaje rzucona ua Ptycz.

W  tym czasie przybywa sformo
wany w Białymstoku szwadron tech
niczny i pluton trębaczy, tak, że 
pułk jest już cały w komplecie.

Nad Ptyozą stacza drobne utarcz
ki i większy bój pod Kapliczami. Tu 
ginie rożni ’Sionv wra/emi bagnetami 
kapral Mieczysław From, zostający do 
osł atiHcj ehwili na .-.tanowi ku. Jest 
zabitych 3 ułanów, 4 rannych, zdoby
ło około 50 jeńców.

Ciągła służba zwiadowcza, Stałe 
lita rei ki i następujące mrozy poczęte 
się dawać wo znaki pułkowi. Thtłk 
maleje 1 dopiero W końcu listopada 
odwodzi do Thumenia na odpoczynek, 
zostając odwodem grupy generała Alo- 
krzeekiego.

Wycieńczone marszami i słabo od
żywiane konie —  chorują.

Pułk nawiedz* zaraza świerzbu. 
Jednak dzięki energicznej akcji ofice
rów, przez kupno za własne pienią 
;lze leków, zaraza zo-.ta.je zlikwido
wana i po przyjściu umundurowania, 
hiebziiy i furażu pułk znów staje na 
nogi.

Wpoc/.ątkaeh kwietnia 1920 roku 
wyrusza wz Durnienia i zajmuje odci
nek na rzece Berezynie, długości oko
ło 50 kilometrów, od rzeki Uszy do 
miasteczka JakSzyee, wyłącznie, .jed
nocześnie przechodzi pod rozkazy 6 
D yw izji Piechoty.

Nad Berezyną prowadzi ożywioną 
działalność zwiadowczą, urządzając 
wypady na drugi brzeg rzeki, w czem 
porucznik Skuratowicz „p rym " trzy
mał i zawsze wielkie sukcesy odnosił.

IV  maju przechodzi do składu 14 
Dywizji Piechoty.

K iedy front nail Berezyną zostaje 
przerwany, stacza zwycięskie boje 
pod Stefauowem i Hutą. Pod Hutą 
traci 3 ułanów zabitych, 3 oficerów ii 
(i ułanów' rannych Zdobywa przeszło 
80 ieńców i jeden karabin maszyno
wy.

Pad Jakszycami szwadron techni
czny, pod dowództwom porucznika 
K ra fta  swą świeżą szarżą, niszczy 
przy pomocy piechoty pierwszy pułk 
„Krasnych Komunarów" zdobywając 
4 ciężkie karabiny mas zvnowo i oko
ło 100 jeńców, tracąc zaś kilka ran
nych i jednego ułana zabitego.

Pod Żamówką, szwadron technicz
nych z porucznikiem < 'hludzińskim, 
ny z porucznikiem K ia ftcm , 4-t\ z 
współudziale przybyłej ze szwadronu 
zapasowego marszówki, złożonej z  re
krutów, zdobywa s.lnie umocniony 
most na rzece, biorąc jeden ciężki ka
rabin maszynowy i 45 jeńców.

K iedy nieprzyjaciel ponownie przer 
wał lront na Berezynie i zmusił wmj 
sko polskie do odwrotu, pułkowi przy
padały najcięższe zadania.

Pod Hrebionką, ratując piechotę, 
którą nieprzyjaciel począł okrążać wię 
kszałni siłami, rzucony do szarży Szwa 
dron techniczny z porucznikiem Kraf- 
tem i pluton 2 s/wradronu z poruczni
kiem Kkuratowiczem, niszczą wroga 
pomimo niedogodnego —  błotnistego 
terenu częściowo porosłego krzewa
mi, 127 trupów zaległo pobojowisko, 
10, 71 i 72 pułki piechoty' .sowieckiej 
dzięki te.j brawurowej' szarży zostają 
poyystrzyniaue i zmuszone do odwro
tu. Sz.yyadron techniczny stracił 5 
ułanów zabitych, 3 rannych i 11 ko
ni zabitych. Po szarży .jeden z ran
nych opeerów sowieckich, wystrzałem 
z karabinu położy 1 trupem porucznika 
Kkuratowieza.

W odwrocie, pułk. pozostając sta
le strażą tyluą, mi.ja Swisłocz —  Nie- 
śyvież —  Baranowicz.e —  Uzdę —  
Snów —  Niemież —  Sielec —  Pra
żan,v i zatrzymuje się na linji Bugu.

Po kilkudniowym pobycie nad Bu
giem narówni z inuemi oddziałami 
cofa się dalej i dosięga Warszawy.

Pod górą —  Kalwarją przeprawia 
się przez WJsłę i maszeruje w k ie
runku Wyszogrodu, gdzie otrzymuje 
uzupełnienie w sil* 100 szabel i tyleż 
koni z Jazdy Ochotniczej majora Ja- 
yvor.sk i ago.

P o  odrzuceniu nieprzyjaciela od 
Waeszayyy, zostaje skieroyyany w' re
jon Uieehanowa, celem zlikwidowania 
drobnych oddziałów, które się oder
wał; z cofającego dę od Płocka nie- 
przy jacii lskiogo korpusu Gujana.

Po spełnieniu tego zadania, pozo
staje w rejonie Ciechanowa na dłuż
szy odpoczynek. W krótkim czasie 
zostaje uzupełniony do tysiąca szabel 
i po usunięciu braków w ekwipunku, 
zostaje załadowany w Ciechanowie 
dnia 14 września i przewieziony do 
Grajewa, wraz, *  całą 2 Brygadą Tazdv 
przerzuconą na Niemen.

S z a r ż a  pod H r e b f o r i k ą
Wskutek olbrzymiej pizewagi li

czebnej nieprzyjaciela, rozpoczął się 
odwrót polskich oddziałów na całym 
froncie północno-wschodnim.

Pułk zabezpieczając X I ł  brygadę 
piechoty od północy, dotarł do N ie- 
żówki. Tu dołączył się z Logów 4-ty 
szwadron.

-4-ty pułk ułanów zostaje ściągnię 
ty j>od wieś Hrebioukę, by podtrzymać 
cofającą się tanu piechotę, którą nie
przyjaciel począł oskrzydlać, zamyka
jąc  zupełnie je j drogę odwrotu

Ppułk, dypl Ludwik Schweizer obecny 
dowódca pułku.

Dnia 9 lipea X I I  brygada piechoty 
osłaniała od północy trakt Ihumeń —  
Mińsk, ażeby dać możność wycofania 
sii V I I  brygadzie piechoty, wysunię
tej naprzód.

Polskie oddziały pod naporem prze 
ciw.tika z.n.aszone są jednak do mstę 
!>owania. Gd samego rana dnia 9 lipca 
na przed[>olu i na skrzydłach oddzia
łów X I I  brygadę piechoty pojawiły się 
silne oddziały piechoty nieprzyjaciel
skiej.

Rotmistrz Rozlau, który dowodził 
chwiiowo pułkiem, widząc, krytyczne 
położenie X I I  brygady piechoty, rzucił 
techniczny .szwadron i pluton 2-go 
szwadronu z podporucznikiem Skura- 
towiczem, pod ogólnent dowództwem 
jHirucznika K ra ffta , do szarży. Rów
nież na ochotnika dołączył się do szar
żujących adjutant pułku, porucznik 
Giecewicz.

Ułani w szarży te.j dali dowod swej 
odwag- i sprawności Chociaż teren 
był błotnisty, częściowo zalesiony, z 
porębami i zupełnie nie nadawał się 
dla działań kawaler,ji, ułani jednak

P O E Z J A  WO J N Y
Mówią, że wojna to jest strasma 

rzecz. Tak, straszna, ale cudowna:

„To  rozkosz!
To  rozkosz jedyna 
Rycer-ka przyczyna...

Bo czyż to nie rozkosz jeciiac na czele 
podjazdu z okiem rozbieganem po sze
rokich polach lub bacznie wiiikajacent 
w ciemną gęstwę lasu, — ze słuchem 
wyostrzonym i nosem węszącym wszę 
dzie niebezpieczeństwo, —  mebezp.e- 
czeństwo buskie, a nieznane, straszne, 
a jednak upragnione:

..Jectzie ułan borem lasem, 
Przyśpiewując sobje czasem..W

A bitwa! a impet szarży, pęd powie
trza, błyskawice szabel, grzmot tysią
ca kopyt i krzyk setek piersi, aż pod 
niebo bije, zwycięski i śmiertelny:

„Jak to na wojence ładnie, 
Kiedy utan z konia spadnie..

Lub z karabinem w garści człapać się 
w  tyraljerze kiedy kuło.mot obok aż 
się zachłystuje z radości, kiedy w  u- 
szach aż dzwon, od huku, a kule nad 
głową jękliwie śpiewają p cśń o pięk
nie życia:

„Grzmią pod StoczkLm armat, , 
Błyszczą białe rabaty,

A te marsze i przemarsze : krańca w 
kraniec świata, poprzez iasy, stepy, 
pola, poprzez ciche wa c zgiełkliwe 
miasta.

„Przybyli ulani poo okxnko, 

Stukają, pukają, puść pan enko..."

Caty wreszcie ten zawrotny kalejdo

skop obrazów barwnych, Jak kiljm ło

wicki, zmiennycn, jak mdość kobiety, 
nieprawdopodobnych, jak romans, po
częty w głowie oszalałego powieściopi- 

sarza:

„Takj los wypadł nam,

Że dziś tu, a jutro : tm...“

To życie już nie z dma ua dz,eń, ale z 
godziny na godzinę, to Tyc’e z jaśnie- 
pańskim gestem, rzucane co chwila na 
kartę, to życie funta kłaków nie warte, 
ale może właśnie dlatego takie buine 
i takie piękne:

„„Niemasz pana naa ulana...

Gdy pierś a* rozsadza zuchwała żądza 
czynu, gdy każd; nerw i żyłka drga 
jak struna targana burzliwą dłonią ar- 
tysty, by wydać z siebie najgłębszy 
ton, najwyższy dźwięk — pełnię życia:

„Co Drzeżyjem, to dla nas 
Za sto iat nie będzie nas...“

Pełnia życia! Co w jednym dniu woj

ny daje tyle, na co trzeba byłoby chyba 
kilku zwykłych' szarych i mizernych 

żywotów:

„Jadą ułam, jadą kochani, 
ułani, ulani, ułani są.

Te niespodziewane postoje, dorywcze 
znajomości, czarowne spotkania i prze
lotne miłostki

dziarsko ruszyli do szaiży Na odle
głość 200 —  300 metrów' od przeciw- 
nika, z gromkim okrzykiem „hurra!*' 
spadli na idące falam  tyral.jery sowR y 
ekie. derzonie było tak zdecydowa ć  
n<; ii z taką pewnością przeprowadzo- ,N 
ne, że nieprzyjaciel oszołomiony za
trzymał się. Ułani zaś, rąbiąc na pra 
wo i lewo, parli naprzód, siejąc zni 
sz.czenje w  szeregach wroga.

Rosjanie rozpoczęli pośpiesznie co- 
lać się w i>aniee. Zacnęceni tem ułani 
ze zdwojoną energją, wydobywając 
resztki sił ze zmęczonych koni, ścigali 
i siekli uciekających.

Zwycięstwo osiągnięto zupełne, 
Oddziały X I I  brygady piechoty miały 
wolną drogę do odrmotu i ceni zostały
uratowane.

Krwawo się dała we znaki przeci
wnikowi ta szarża. Pobojowisko zale- i
gło 127 trupów. 70-ty i 72-gi pułki
piechoty sowieckiej zostały powstrzy
mane i zmuszone od odwrotu. Po stro 
nie pułku jedynie szwadron techniczny 
straci! 5 ułanów zabitych, 3 rannych, 
oraz 11 koni zabitych

Kłody i>o szarży- oddział ułanów 
wracał SjKju-rotem przez pobojowisko, 
powien ranny oficer sowiecki wystrza 
tem Z karabinu położył trapem jadąccl 
go na przedzie, łubianego przez wszy
stkich podporucznika Kkuratowieza.

Stefan Bfcyei.

♦  «  
*

..Hej,

„Wojenko, wojenko cóżeś ty za
pani

Że za tobą idą chłopcy malo
wani...“

Hej! Poezjo Woju, i Czyż już nigdy 
nie będę twoim Odysseuszem?

świszczą nti kule nad 
g*ową,

To zdała jękliwie zawodząc,
To z bli-ka chichotem śmier.: 

niosąc,
Śpiewają m| piosnkę grobową.

Hej, kulo moja!

Błyszcząca, nowiutka, w stalowej 
koszulce, ty, którą czyjeś obojętne rę
ce pracowicie poierowały poć mrocz
na kopuią wrzaskliwej fabryki, ty, kto 
raś jrędzita do mnie w długich, czerwo 
nych pociągach, równomiernie rodska
ki ląc w takt rozbieganych kół, ty
któraś się chwiała na szczycie zgrzy
tającego automobilu i odbywałaś nie
skończone wędrówki na obdrapanych 
cldopskich podwodna- —  aż wreszcie, 
przechodząc z ładownicy do ładowri 
cy, z rąk do rąk —  legtaś w błyszczą 
cej lufie, czujna i skupiona w sobie, 
by w pewnej- chwili, krótkiej iak 
mgnienie oka —  wylecieć i z triumfa! 
nym chichotem wgryźć się w mą 
pierś...

..Jakiż etap swojej wędrówki oa 
bywasz teraz, kulo moja sąuzona? ,

Witold Chudziński

zabitych, 4 rannych. Zdobyto 1 ciężki 
karabin maszynowy, i 15 jeńców.

Po w*zięeiu Dorzecza pułk masze
ruje r.a Grodno. Później zmienia kie
runek i przez Nowy Dwór, 'Podgalisz 
ki, Zenowiczo, Rułewicze, Myto, do
ciera do Lidy. W  marszu tym zdo- 
bywui około 500 jeńców i 4 armaty. 
Przed Sumą Lida zostaje wrócony do 
Myto.

W rejonie Nieśwież — Baranów ■ 
eze Stłoczyły się trzy arnije sowiec
kie dążąc na Mińsk.

Naczelny Wódz. postanawia zam
knąć tym armjoni drogę odwrotu i, w 
tym eelu, zostaje stworzona grupa jto- 
śoigowa, w skład której wchodzi gru
pa kawalerji, pod dowództwem puł
kownika Strzemińskiego, złożona z

Nad Niemnem pułk specjalnych 
walk nie prowadził. Z jioczątku masze 
ruje wślad za 4 Brygadą -Tazdy, W  
Draskicnikaeli obie Brygad, «ię  roze
szły. 2 B ngada  pomaszerowała wr kie 
runku Porzeczn, mając na ezeh 4 pułk 
ułanów, Pod Po-rzeezom pułk prowa
dził walkę z. Litwinami, w której zo
staje ranny porucznik K ra ft, 3 ułanów

4 Brygad Jazdy, oraz 1 Dywizji p ie
choty.

Robią, dziennii od 60 do 80 kim. 
pułk podupadł fizycznie, cierpiąc w 
dodatku głód, gdyż okolice, prze/ któ 
re przechodził- były w , niszczone wal
kami i stałą obecnością wojsk pol
skich i nfioprfrł,iaciełskfch.

Grupa ma za zadanie opanowanie mo 
stów na Niennui , pod Kielcom. Nie- 
prz.\ jacjel zdążył jednak umknąć V\ te 
dy grupa kawalerji zostaje skierowa
na do Kojdanów Stąd zostaje pułk 
cofnięty do Korolicz

Naskutek rokowali z przedstawicie 
laiąj Rosji Sowieckiej w Rydze, dzia 
łania wojenne miały b\ e zawieszone 
dnia IB paździeriuKi o godzinie 24, do 
togo terminu wojska polskie miały 
osiągnąć linję Dołhinów —  Krzyw i
cze. Pułk wraz z grupą kawalerji, 
przepiawiu i/.y- się przez Niemcu pod 
Bielicą, mija puszczę Nalibocka — K a 
mień —  Iwierticc — Raków —  Rado- 
izkowiczi i dnia 18 października o 
nakazanej godzinie osiąga liu.ję: K o - 
śeieniewieze —  Dołhinów.

Podczas tego zagonu staczał tylko 
drobne utarczki.

Po kilkudniowym postoju w Dolhi- 
uowie przechodzi do ir.jomi Dokszye, 
gdzie przystępuje do pracy nad orga
nizacją wewnętrznego życia i wy
szkolenia.

W  kujotniu 21 roku pułkownik 
Dziewulski odchodzi na emeryturę, na 
dowódcę pułku zostaje wyznaczony ma

jo r (obecnie pułkownik) Kozierowsk- 
Czesław z 3 pułku ułanów.

Ustalono proiekt znaczka pułkowo 
go wykonany przez majora Zabłockie
go, jak również statut do niego.

Cały 1921 rok sehodz’ na uciążli
wej pracy nad wyszkoleniem i orga— 
nizacją pułku.

W  1922 roku w kwietniu pułk o- 
trzymujo z rąk Naczelnego Wouza na 
PI. Lukiskim w obecności księdza Pry 
masa Kardynała Dalbom, oraz całego 
ówczesnego Rządu sztandar pułkowy 
ofiarowany od Ziemi ludzkiej i E j- 
sz\'skiej.

Na pamiątkę sławetnej szarży nod 
Hrebionką, Korpus Oficerski na współ 
nem zebraniu ustala dzień święta puł
kowego na 9 lipca, w którym to dniu 
szarża miała miejsce.

Ponieważ pułk kilkakrotnie prze
chodził przez Niemen podczas woj 
ny, więc jednomyślną uchwałą K or
pus Oficerski przyjmu.ji nazwę Zanie- 
meńsk..

W  październiku 1922 roku pułk 
przechodzi z rejonu Parraf,janów —
Doksz.ce do Podbrodzia —  Nowo-
swięcian i Borezwecza pod Głębokiein. 

Rozrzucenie pułku w trzech miej

scach bez. koszar, stajen, stwarza cii 
kie warunki pracy.

Pułk san. zmuszony własnemi s 
łami prowadzić budowę oagazynó’. 
.stajnię remonty domów, ażeby sob 
stworzyć jak najprędzej warunki moż 
wo do zyeia.

Korpus Oficerski rozproszony 
trzech garnizonach, brak kasyna, o< 
powiednieh mieszkań, wszystko to di 
wało się dotkliwie odczuć pułkowi.

Życic było ciężkrr- i twarde, jak u 
wojnie. Jednak jiułk zapału do prac 
nie traci i pomimo tych niewygód 
braków, potrafi zdobyć sobie uznam 
władz przełożonych, czego dowodei 
jest szereg pochwał od najwyższyc 
d ostoj mi nów państwa

1 go maja 1927 roku pułk opusze 
swe poprzednie miejsce postoju i pr;. 
chodzi na stały pobvt do Wilna, gcLzi 
obecnie stacjonuje

Pracując pod dowództwem pułkc 
wnika Schweitzera ku dobru i sh 
wie Najjaśniejszej Rzeczypospolite 
idzie śladami tych starych czwartakó 
Z pod Stoczka, Kałuszyna, Kuflowa 
innych miejsc, okrytych chlubną dnrt 
łą męstwa.

Stefan Bayei

Wkroczenie pułku do Wilna 1-go maja 1927 r
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n*  kwietnia, w czacie wyprą-Wv no \ 'a • j r
i  ̂ otrzymałem następujący 

,0zkaz od drwódcj pułku płk Dzie
wulskiego:

1'< dowodcy 4/4 p. u*. 
Stosownie do rozkazu naczelne- 

^ut ^Owodztwa, dwa szwadrony 4 
Pu.ku ułanów mianowicie 2-gi i 

'TV wejdą w skład kawaleryjskiej 
(Tupy Ppłk. BUjny, która koneen- 

^ac się ma dzis w rejonie Soko- 
y  — Bastuny

1'yon ten [jod komendą p. rot
mistrza zbierze się około godz. 18 
w Żyrmunach, gdz:c pożądane jest. 
by dyon nocował

Po otrzymaniu niniejszego roz
kazu, należy natychmiast skoncen
trować 4/4 p. ułanów we wsj żyr- 
muny, gdzie według możności od
poczywać. Po nadejściu 2-go szwa
dronu pan roTmistrz niezwłocznie 
amelduje się u ppłk, Beliny, który 

ma być w rejonie Sokołów.
P°t. Witkowski przywiezie 

•tczegółowy rozkaz o stanie dyonu, 
dla przedłożenia go ppłk Belinie 

( - - )  Dziewulski, pulkown k i 
dowódca.

Raduń, dn. 16. IV 1919 r. godz 
4  m. 15. & '

! A w'ęc nareszcie, nareszcie wiado
mo, ze ru szym, na Wilno do tego » f .

S Ł f S S ; tak ZWU!Zanego z
! . ^ ieszy lj si, ulani, gdy im zapowie

działem odmarsz i zadanie.
Stosowmie do rozkazu ’ 2 -gi s zw a - 
i  pod  d ow oaztw em  por Antoniego 

W itk ow sk iego  do iączy l się w Żyrm u- 
nacli i cały szwadron pom aszerow ał 
111 ws P odw orzan y, gdz e była kon
centracja grupy ,pplk. Belinv, m ającej 
uderzyć na V  imo.

1 u zameldowałem się u ppłk. Belj- 
ny i przeszedłem pud rozkazy mjr. Za 
ruskiego, d-cy 11 pułku ułanów, z któ
rym dyon mój miał razem walczyć.

Dnia 17. 4. stosownie do wyznaczo
nej marszruty przeszliśmy Sokoły —  
Woronow — Bien akonie, we wsi Ka
mionka zatrzymałem się z ayonem na 
nocleg

Dnia 18. 4. maszerowaliśmy od 
K >dz 8-e,i rano do południa, poczem w 
Pawłowie odpoczywaliśmy do zmierz
chu Wieczorem otrzymałem rozkaz 
Wymarszu.

Ma.-zerowilśmy całą noc, w ciszy, 
^kupeniu, tak, jakbyśmy oczekiwali 
na cos wielkiego; coś znacznego, coś
nieznanego.

Każdy czuł, że tu idzie o rzecz wiel 
eł wagj. Czyn śmiały, zdecydowanie 

na megu i wiara w zwycięstwo, tak o- 
nęł-y jestestwem ułanów, że w 

mulczemu dotarliśmy o świcie do lasu

sie z w > f nałr W kt0Kvm cala grupa 
;  tn y m A ' Tu dowódca grupy za

rządzi) odpiawę dowodcow i wyzna- 

? *d*™  poszczególnym oddzia- 
om Po odprawie ruszyliśmy dalej, 
'keto godziny 4-tej zbliżyliśmy się do 

przedmieścia Wiina —  Lipówki cicho 
ez szmeru, mespostrzeżeni przez nie

przyjaciela, T u grupa śpieszyła się i 
>ddziały poczęty wyruszać we wskaza
ne kierunki, a dyon nasz otrzymał roz- 
•az uderzenia na dworzec kolejowy, 
rzy współudziale 11 pułku ułanów. Ca- 

*°ścią, dowodź jł mir. Zaruski.
4-ty szwadroi. otrzyma! rozkaz na- 

D rtia ' na dworzec od południowo - 
Wchodu, 2-gi szwadron od północo -
zachodu

Cisza grobowa panowała wokoło, 
wyczuwało się atmosferę świąteczną. 
Rzadko gdzie ktoś wyjrzał przez okno 
u drzwi. Zobaczywszy swoich, z ra
dosnym uśmiechem cofa! się prędzej, 
lak,8dyb;i bał się tym uśmiechem zdra 

przed wrogiem obecność wojska 
Polskiej

Śmiałe przedsięwzięcie, trudne i'
n̂ * ne. Czy zwycieżymv, czy zdo- 
r tumy ten dworzec! Przecież nas
^rstka. zaledwie. Dyon cały imał nie

'ak 150 szabel. Jednak pewność
r/ni-u0 J” Hścia w bój, jaśniały na twa
rzach ułanów

N ewiadomem nam było, jak mocno
lim Onsadzony, czy są iak.e
żna b? -J  W'dskowe na linji, nic Mo-

sfnego enoru iedneg°- t0

Ażeb' wiec t Y Wr0ga' u 
b yło  tal" ó g o  uniknąć, trzeba

spiesznym  marszem , podsu-

andar 4 szwadronu (strona lewa).

nąe się do Wilna i uderzyć niespodzie
wanie na dworzec. Nieprzyjac.el bo
wiem njc nie wiedział o obecności na
szej u bram miasta.

Cicho podsunęliśmy się do mostu 
osobowego. Celem naszym było prze- 
uewszystk.em opanowanie budynku 
dworcowego.

Zaczęliśmy się wspinać na most.
Ułani chyłkiem, żwawo posuwali 

się naprzód, jeden za drugim z karabi
nami gotowemi do strzału. Gdyśmy tak 
doszli do połowy mostu, nagle posypa
ły s'ę strzały, z początku kilka,później 
coraz gęstsze.

Ułani, jak szaleni skoczyli naprzód! 
i, nim nieprzyjaciel zdążył się zorjento- 
wać i zebrać, wpadli na dworzec, na
wołując uciekającego w popłochu wro
ga do poddania s ę.

Oszołomieni nagłem i niespodzie- 
wanem zjawieniem się wojsk poBkich 
na dworcu, Rosjanie pośpieszn e rzu- 1 
cali broń, a ułani tylko spęazali ich do 
poczekalni S klasy, jako miejsca zbiór
ki jeńców, których liczba wzrastała z 
każdą chwilą.

N igle posypały się gęste strzały w 
kierunku naszym. Nim zdążyłem się 
zorjentować skąd padły strzały, usły
szałem. jak uiani krzyczeli „wylezaj11., 
„zdawajsia“ i patrzę, a tu z pociągu, 
który dopiero co przybył, wysuwają się 
przestraszeni Rosjanie, nie zdając so
bie sprawy z tego, co się stato.

Część Rosjan, która uciekła, poczę
ła się organizować, chcąc ruszyć do 
natarcia, posuwając się torem od stro
ny mostu kolejowego. Przeszkodz.ł un 
jednak por. Witkowski, gdyż wyczeka! 
na ten moment i kiedy nieprzyjaciel za
czął się posuwać w stronę dworca, 
natarł na niego i zamiar zniweczył.

W  międzyczasie, wachm strz L i
sowski Leon, wiedząc o rozkazie, że 
należy po zdobyciu dworca w  pierw
szym rzędzie wysłać pociąg po piecho
tę. maszerującą od strony Lidy do 
Wjlna, łącznie z tunkcjonarjuszami ko
lei zestawia transport i, pod eskortą 
plut. Maksa i 6 ułanów, wysyła go do 
Biemakoń.

Wysianie tego pociągu w tak szyh- 
kient tempie odegrało wrvbitną rolę, w 
wypadz.e na Wilno i zgóry zdecydo
wało o zwycięstwie na naszą korzyść, 
gdyż w najkrytyczmejszym momencie 
dla nas, kiedy nieprzyjaciel już zorga
nizowany począł nacierać piechota 
tym właśnie pociągiem przybyła na 
pomoc.

Rozproszeni ułanj po całym dworcu 
w; łapali chowających się i przestra
szonych Rosjan.

Kolejarze widząc, źe stan szwadro
nu jest nikiy, zgłosili się do mnie, o- 
fjarowuiąc swą pomoc i usługi.

Z rozkazu dowódcy grupy otrzyma
łem rozkaz obsadzenia i strztzenia 
dworca

Natychmiast przystąpiłem do roz 
stawienia posterunków, wart i t. p , do 
których użyłem częściowo kolejarzy. 
Sam zas z resztą ułanów zacząłem ob
liczać wyniki naszego sukcesu.

Zdobyto: 2 ciężkie karabiny maszy
nowe „Colta” , 13 lokomotyw, przesz 
!o 500 wagonów i wspaniały, nowo
czesny pociąg sanitarny wraz z całym 
personelem i obsługą 1 pociąg z amu
nicją, skład) intendentury, 3 kasy, 
zawierajnee 453.880 rubli carskich i 
paczkę złotych rzeczy,, które zdałem 
do dowództwa grupy dnia 20. 4, 1919 
roku.

Oprócz tego zdobyto moc sza
bel, karabinów i innego zaopatrzenia, 
które uciekający w pośpiechu nieprzy
jaciel zostawił w drodze.

Jeńców' sam J szwadron zdobił 
400, a pod wieczór, liczba jeńców w y
niosła zgórą 1.200 ludzi, gdy zewsząd 
ich przyprowadzano na dworzec.

Tak chlubnie sprsali się „czwarta
cy” przy zdobyciu dworca.

Pomimo zmęczenia i wyczerpania, 
po nieprzespanych nocach i stałych 
marszach, gdy przeszło do boju, 
„czwartak zapomniał o tem, a walczył, 
walczył orężem „Bartoszów” , by tyiko 
sławy Ojczyzn,e i pułkowi przyspo
rzyć.

Ze wspomnień b. dowodcy szwa
dronu rtm. Michała Nowickiego.

Opracował por. Stetajr Bayer.

WKROCZENIE DO MIASTA

Zaskoczony wtargnięciem ułanów 
polskich na dworzec, nieprzyjaciel po
czął w nieładzie uciekać przeważnie 
torem kolejowym,

Ochłonąwszy z pierwszego prze
strachu dopiero na wysokości ulicy O- 
Itrobram-kiej ’ Rosjanie się zatrzymali 
i -muszeni przez przełożonych do zor- 
ganizowania się, poczęli się posuwać 
w dronę budynku dworcowego, celem

natarcia.
Wuwczas ze szwadronem zostałem 

skierowany przeciwko nim, ażeby za
miary odbicia dworca unicestwić.

Począłem posuwać się naprzód mię
dzy stojącemi wagonami.

Rosjanie zauważywszy znow nas, 
idących śmiało w ich kierunku, me

Kapliczek.. Wspomnij tę nazwę u- 
lanowi czwartego szwadronu, a wy
pręży się dumnie i zharazieje, boć to 
wtedy był nasz dzień, boć to czwarta
cy cały sztab obronili i honor pułku 
podtrzymali. Nie było tam komendy, 
nie było rozkazów... Tam każd.y sam 
musiał działać według swego rozumu, 
w zależności od tego, gdzie go los w 
czasie bitwy rzucił.

Było to o sto blisko wiorst poza 
frontem, bo tak się nasz pułk wdarł 
między bolszewików i siedział już kil
ka dni, robiąc wypady szwadronami w 
różne strony. A zawsze wracały szwa
drony, wiodąc jeńców i zdobycz wo
jenną. Przebyliśmy tak pięc dni, aż się 
zaczęli bolszewicy do nas zabierać na- 
dobre. Właśnie wyszły wszystkie 
szwadrony, by odeprzeć silny oddział 
bolszewicki, a na ochronę sztabu puł
ku został się tylko nasz czwarty szwa
dron, jako najmniej liczny. Zostało się 
też klka karabinów maszynowych, ale 
cała lepsza ich obsługa wyszła z dru- 
gmmi szwadronami na wyprawę.

Zabieraliśmy się już do snu, na 
dworze naturalnie —  przy koniach — 
gdy w tem o dziesiątej przybiega zdy
szany chłopak z sąsiedniej wsj, dono
sząc, że silny odział bolszewicki ma 
sł truje na Kaplicze. Zaraz ooszly roz
kazy: —  „Siodłać konie1” —  „Zdwoić 
posterunki!' 1 za chwilę cały szwadron 
stanął pod bronią. Wtem przyłatu.e 
konno drugi chłopak z tą samą wie
ścią. Por. Ossowski, czasowo dowo
dzący szwadronem w  zastępstwie rot
mistrza, będącego na urlopie, posłał 
mnie zaraz na posterunek w lewo od 
cmentarza. Galopem dojechałem do 
miejsca i rozdzieliwszy ludzj, jednych 
wyznaczyłem do trzymania koni, dru
gich wziąłem ze sobą na placówkę. Za 

0

chwilę zaczęły już padać pierwsze 
strzały bolszewickie. Przeszły 
wkrótce w  istny chaos huku. Nagle dał 
się słyszeć straszny wrzask moskiew
skiego „uraa” !... Idą do ataku... A 
nas tu na placówkach zaledwie kil
ku!... Konie zastraszone strzałami, wy
rywają się z rąk trzymających i-h uła
nów i zostawiają nas na piechotę

Zaczynaja grać nasze karabiny ma
szynowe, ale po kilku strzałach zacina 
sie jeden, a wkrótce i drugi. Tymcza
sem nasi rozwinęli się ztyłu małą ty
ralierą, bo tylko kilkunastu ludzi mo
żna było w tym rozgardiaszu naprędce 
zebrać.

Zaczęliśmy strzelać, ale nikły pasze 
nielczne strzały w przeważającym 
trzasku bolszewickich salw.

Na lewym j>osterunku byłem tylko 
ja z trzema ułanami, a pośrodku kilku 
ułanów, których wkrótce zalała fala 
biegnących bolszewików. Tylko dzięki 
ciemnościom me wymordowano ich, 
bc niepoznani, przyłączyli się i biegli 
razem z następującymi bolszewikami.

A bolszewicy ijcią na dwór, krzy
cząc wciąż swoje „uraaa” . Chce ich za 
trzymać kulomiotacz From Zwołuje 
«woich ułanów i wystawia karabin ma
szynowy. Raptem z krzykiem „Na
przód!...” pada, traf.ony odrazu trze
ma kulami. Tak zginął ieden z najdziel 
niejszych kapran naszego pułku.

Bolszewicy wpadli już na dziedzi
niec dworski pod [eh -trzałami nada
ją ranni dwaj trębacze pułkowi i Bogu 
ducha winien chłop, będący z pod- 
wodą... Położenie staje się rozpaczli
we. Cały obóz pułkowy ma sto stać za 
chwilę łupem bolszewików. Ale po
rucznicy nasi: Ossowski i jarzynski
zbierają koto siebie kilkunastu ułanów 
i prowadzą ich do kontrataku. Na kil-

Sztandar 4-go Pułku Uranów Zamemeńskith.

zdając sobie widocznie sprawy, w ja
kiej sile idziemy, nieufnie zatrzymali 
się.

Daliśmy ognia i z okrzykiem „hu
rra”  począłem biec ze szwadronem na
przód. Nieprzyjaciel uległ ponownemu 
zdezorientowaniu i pamce, jak podczas 
wtargnięcia na dworzec, począł się 
więc cofać, gęsto się ostrzeliwując. Po 
chwili rozproszył się we wszystkie stro 
ny j znikł nam z przedpola, tylko gdzie 
niegdzie pokazał się jakiś maruder, 
który z pośpiechem również szedł śla
dami swoich towarzyszy.

Idziemy naprzód, zrzadka strzela'ąc 
do takich zostających się na torze.

W pewnym momencie ukazał się 
około budki dróżnika, stojącej przy mo 
ście kolejowym, jakiś człowiek. Ułani 
myśląc, że to pewno jest żołnierz so
wiecki, dal. kjlka strzałów do niego. 
Nagle dał się słyszeć krzyk: „O  Boże, 
Boże! zabili mnie” .

Na te słowa szybko przybliżyliśmy 
się do rannego. Okazało się, że to dróż 
ntk wyszedł z budkj i został trafiony. 
Nieszczęśliwy widząc ułar.ow polskich, 
objął ,ch gorącem spojrzeniem i, wy
krztusiwszy t,"lko słabym, zamierają
cym globem „Nie-ch żyje Polska!”  —  
skonał

Przygnębił wszystkich ten wypa
dek. N;kt nic nic mówił nikt wypadku 
nie komentował. Jednak oczy u wszy
stkich gorzały, gorzały chęcią zemsty, 
odwetu za tyle polskiej krwi przelanej 
niewinnie.

Z toru kolejowego -zeszliśmy w dób 
dążąc w  stronę Ostrej Bram,; .

Popłoch już. panował w  calem mie
ście, gdyż 1 pułk szwoleżerów dotarł 
w ciężk eh walkach do Placu Katedral
nego. Nieprzyjaciel rozproszony po do
mach,'strzelał ż lOkien i ukryć, uniemo
żliwiając posuwanie się. Trzeba hyl° 
przekradać Się chyłkiem od domu do 
domu, ażeby n'e narazić się na straty.

Gdy tak uszedłem ze >zwadroneb 
z 300 kroków, nagłe od strony Ostrej 
Bramy ukazało się kilkunastu kozaków, 
którzy śmiało parli naprzód,

Zauważywszy na w miejscu, za
wrócili i ruszyli galopem zpowrotem.

Jeden z kozaków-, który w ucieczce 
przodował, na progu Ostre Bramy 
potknął ię z koniem tak n ie szczęś liw i 

że koń i jeźdeiec na miejscu zosta1

nieżywi. Reszta uciekających, widząc 
co się stało z ich towarzyszem, ponie
chała pierwotnego zamiaru przekrocze
nia Ostrej Bramy i ^kręcjła na lewo 
w  ul. Bazyłjańską.

Widocznie Ręka Boża dotknęła na
jeźdźcy i niedopuściia do znieważenia 
śwętego miejsca. „Tow arzysze1 Wi
dzieli w  tem dopust Boży, w.Jząc roz
ciągniętego z koniem kolegę na bruku, 
nie zaryzykowali przejechanie przez O- 
strą Bramę, a bojąc się, żeby ich to 
samo nie spotkało, woleli udać się nie
pewną drogą, aby tylko tego „strasz
nego”  miejsca nie przestąpić

Od Ostrej Bramy noszuśmy do kla
sztoru Wizytek, w którym nieprzyja
ciel urządził sobie, według zeznań lud
ności, składy umundurowania i żyw
ności.

Śmiałym manewrem przez obejście 
z dwóch stron przeciwii.ka, zdolu li- 
śmy klasztor, zabierając sztandar, 2 c. 
k. m „ około 200 jeńców, moc prowian
tu i furażu.

Po zdobyciu klasztoru, dopiero uła- 
n otrząsnęli się z przykrego wrypadku 
z dróżnikiem. Tak, jakby tem zwycię
stwem pomścili śmierć mewinme zabi
tego człowieka.

Odesławszy pod słabą eskortą jen- 
cow- na dworzec, ruszyłem ze szw-a- 
dronem wgłęb miasta, gdzie w  całej 
pełni 1 pułk szwoleżerów toczył bój, z 
silnie umocnionym przeciwnikiem, za
żarcie broniącym ogniem c k m. do
stępu do miasta z Placu Katedralnego,

Tu łącznie ze szwoieżeram przy
stąpiłem do boju, jednak dopiero pod 
wieczór, po nadejściu posiłków pie
choty i artylerji, nieprzyjaciel się wy
cofał.

Szwadron zmęczony całodzienenn 
utarczkami, przeszedł na Lopowkę na 
dniowy odpoczynek.

Za dzielność i brawurę przy zuob)- 
waniu Wilna 2 i 4 szwadron otrzyma} 
gorące ustne podziękowanie od do
wódcy grupy kawalerji, ppłk. Bciiny- 
Prażmowskiego, a od Naczelnego W o
dza pochwałę w rozkazie do ca.-j gru 
py kawalerji, która brała udział w wy
padzie na Wilno.

Ze wspomnień b dowodcy por.
Antoniego Witkowskiego.

Opracował por Stefan B ay  r.

ka kroków od por. Ossowskie** wy
skakuje z ciemności dowódca bolsze
wickiej kompanji, krzycząc: „Zdawaj- 
sia sukinsyn polak” —  i dwukrotnie 
strzela do niego z karabinu. Porucznik 
strzela z rewolweru, ale cnybia, lecz 
mały nasz kapral Majewski wysuwa 
się 7 za stodoły i celnym strzałem kła
dzie bolszewika trupem, ratując życie 
swemu porucznikowi. W  tej decydu
jącej chwili jakaś rozpacz ogarnęła u- 
ijnów. jakaś determinacja. Nie zważa
jąc na przeważające siły .-eprzyjacie- 
la ze śpiewem „Hej, kto Polak na be- 

neTy” , choi bagnetów nie mieli, rzu
cają się ze swemi krótk>emi karabin
kami naprzód.

Podczas tego wachm Lisowski
zebrał kdKunastu konnych ułanóv i 
porwał ich do ataku na ty ły  nieprz.; ja- 
ciela PoskutKOwało to  odrazu, bo bel 
s zew ic y  myśląc, że jakiś ny s zw a 
dron zajeenał -m ztyłu, momentalnie

stracili impet.
Tymc-asem na lewej placówce 

trzej ulani ze mną odstrzeliwali się, u- 
stępując powoli do folwrarku. i chwi- 
ly ostaje się już tylko trzech .tas, bo 
ułan Zaręba z urwaną dłonią <>d roz
rywającej kuli odchodzi, a właściwie 
czołg, się wtył. Naraz słyszymy krzy
ki bolszewików już i w folwarku. Dro
ga odwrotu i połączenia ze swymi 
odcięta Chyłkiem przechodźmy ro
wem naprzód w stronę, skąd przys 1i 
bolszewicy, aby obejść wokoło z dru
giej strony i połączyć się ze szwadro
nem. Lecz raptem iakieś cienie poka
zują się naprzeciwko i słych, ć rosyjską 
mowę. To bolszewicy!... „Padmj!”  — 
brzmi moja cicna komenda. Przyiw - 
warowal.śmy w  rowie, wystawiliśmy 
karabiny i czekamy. Podchodź: pięciu. 
Słychać wyraźnie pytanie: „gdię po-
stawim pulemiot, towariszczi?... 
znaczy się mają karabin maszynowy. 
Wtem drugi gło.- pyto' „A  w i mietli! 
naszi iii legjony?.. Niemym znakiem 
pięścią za siebie daję znać, żeby nie 
strzelać, bo przyjdą bliżej. 1 rzeczyw,- 
ścje ruszają w naszą stronę... Podpu
szczamy ich na trzydzieści kroków i 
strzelamy: razem, jak na komendę. Je
den paaa na miejscu, reszta uc.jka, 
rzuciwszy karabin w  całości. Wypada
my za nimi, dajemy kilka strzałów, po 
których drugi pada, ale się nodnos.. 
W fdać słabo dostał Za chwilę giną 
nam z oczu w  ciemności nocy Nie mo
żna zaorat cennej zdobyczy, bo mamy 
za sobą, a może i przea sobą, bolsze
wików więc ułani: Gliński i Czatoow- 
ski składają pieczołowicie maszynkę w
rowie i idziemy dalej.

Na szczęście za chwńlę słychać juz 
tętent kon i krzyki nadbiegających z 
,łomocą ułanów: „Naprzód1.”  —  „Lan
ce do ataku!...”  —  „Czwrart szwadron 
ł jri-aaa1” -  My krzyczymy r:v mez: 
„Czwarty szwadron tu! —  aby nas 
me wzięli za nieprzyjaciół. Wtem anow 
8 bolszewików' wyłazi z ciemności z 
prawej strony od cmentarza Znow oa- 
damy do rowu i wołamy io  nich: 
Zdawajsla -  psiakrew —  bros' wm- 

towKi!”  Za cnwjię mamy ich wszyst
kich między sobą i oddajemy konnym 

konwojowania.
W  traacie tego bolszewicy, bęaący 

w folwarku, przestraszeni krzykami 
konnych ztyłu, a naciskani tyrałjery 
zboku, rzucają się do ucieczki, padaiąi  ̂
gęstym trupem od naszych celny h 
strzałów. Za chwilę już widać, jak ku 
pam, biegną na złamanie kark, w 
stronę skąd przyszh. a my posyłam.',’ 
im wciąż wślad nasze kule, które choc 
ctomno rob ią  wyrwy w ich szei-egach.

Sytuacja uratowana ostatecznie. 
Wylewa się radość giomkiemi "krzy
kami spotykających się ze wszystkie! 
stru- u.arow, walczących oddzielnie

Słychać tętent wielu kom i I "zyk1 
idącej do ataku kawalerji. I reszta 
szwadronów,, będąc.ych o ^ ''ors °  
Kaplicz. usłysząwsz; strzały, bitwę, le
ci nam na pomoc. Ale jur me potrze 
pomocy, bo bolszewicy daleko i to 
zwróceni do nas niepolitycznie.. W y
ciągamy się jednak w tyraljery j J 
mi kilka salw, od których pada rkoło 
40 bolszewików. Tak zostajemy na 
miejscu do rana na wszelki wypade~, 
gdybę im się zachciało jeszcze raz po
próbować szczęścia, Ale om dale o. 
Stracili jeszcze tej nocy drugi 'u > 
miot. wzięty przez ułanów Baryckie- 
g0 i Tarzyńskiego.

Rano orkiestra pułkowa i  grała 
nam wesoło i gdyby nie bohaterska 
śmierć Fromm byłby to najszczęśliw
szy dzień dla pułku, a szczególmej cha 
na-z ego szwadronu. Oblczone w przy
bliżeniu straty bolszewików wynosił; 
około 60 zabitych i kilkunastu wziętych 
d0 niewoli z dwima kulomiotami. Na
si stracili dwóch zabitycn i kilku ran
nych. prócz kft*u kom, zabitych na
dziedzińcu.

Mieliśmy gorącą robotę, bo nas by
ło zaledwie w ot niu kilkudziesięc u, a 
bolszewików, wrfług opowiadań ętało- 
pów, około 500 Tamto złozył nasz 
szwadron dow 'dy swej działalności.
'l oteż żadrn ułau - czwartak nie zapo
mni tego dnia \igdy w życiu.
Ksawery Chudzynsła plut. 4 p. ułan.

U ro c zy s to ś c i d z i
s ie js ze

AiPEL NA PLACU KATEDRALNYM.

Obchód 15-to lecia pułku zainaugu
rowany został wczoraj uroczystym a- 
pełem, który odbył się na Placu Kate
dralnym, specjalnie w  tym celu oświe
tlonym reflektorami. Po tradycyjnem 
odczytaniu taty oficerów' i ułanów, 
delegacja pułku złożyła wieniec na gro

bie ś. p. Biskupa Bandurskiego, po
czem nastąpił capstrzyk.

PROGRAM UROCZYSTOŚCI DZI 
SIEJSZYCH

Godz 10-ta Plac Łukiski —  Msza 

święta
Godz. 10,30 —  Defilada.
Godz. 14-ta —  Ot ad żołnierski.

do

Ka bojowym szlaku
W uzupełnieniu zamieszczonych 

obok wspomnień wileńskich dodać nale 
ż y  jcsTcze fragment szturmu klaszto
ru Wizytek.

Opis tego epizodu walk o Wilno czer 
piemy z zarysu hi.stor.ji 4 p. uł. opia- 
cowaueyo prze.z [K i r .  St. Bayera.

.. 19 kwie.Lnia po zdobyciu dwor
ca 4 - ty szwadron pozostał jako 
załoga drugi zaś szwadron począł posu 
wać się torem kolejowym w kierunku 
Ostrej Bram Około hotelu „Dagmara' 
do dowódcy 2-go szw adronu, ]x>ruezui 
ka Witkowskiego, jtoeiszedł jak^ś czło 
wiek z bri>dą, czerwoną chustką na 
szyi i Doprosił o wzięcie go na przewo 
dnika, gdyż dokładnie wje, gdzie znaj 
duje się niejn zYjiicioL Po namyśle da 
no mu karabin i /.godzono się na je 
go propozvcję.

Gdy szwadron posuwał się ulicą 
Ostrobramską, od strom przeciwne,] 
ukazało się kilkunastu kozaków, któ 
rzy, ujrzawszy ułanów polskich, po- 
ozęli w nieładzie uciekać do Ostrej 
Bramy. Koń pierwszego z uciekają
cych, przeskakując próg kaplicy N a j
świętszej Panny Ostrobramski".], pot ■ 
knął Się i upadł tak nieszczęśliwie że 
koń i jeździec, runęli trujmni na bruk 
Pozostali kozacy, widząc że stało sie 
coś niesamowitego, zaniechali najłat
wiejszej ucieczki przez Ostrą Bramę 
f zawróci lii dłuższą drogą w ulicę Ba 
zyljańshą.

Szturm klasztoru Wizytek. —
Wspomniapy przewodnik wskazał ułu 
nom większe zgrunowanit: nieprty.j i- 
oiela w klasztorze W izytek (na Ros
sie). Dowódca szwadronu zdecydo tał 
się iść na zdobycie tego klasztoru. 
Skierował więc ułanów na ulicę Piwną 
Gdy ( zołowi ułani znale źli się na 
wprost klasztoru, nagle z bramy klas; 
tornej. znajdującej się naprzeciw uli 
cy Piwnie,] , posypały się gęste strzały 
z ciężkich karabinów maszynowych

Widocznie nieprzyjaciel ,,uż zau
ważył manewr Polafeow. Dowódca 
szwadronu dał rozkaz porucznikowi 
Aleksandrowi Jarzynskiemu udania się 
z pótszwadronem przez zauł. Głuchy, 
koło klasztoru Misjonarskiego, na uli 
cę śubocz i zaatakowan ia nic przyja
ciela nie spodziewającego się z tej Stro 
ny natarca sam zaś 7. resztą szwadrn 
nu pozostał na ulicy Piwnej, od
strzeliwał, jąc- się nieprzyjaciel -wi. kió 
ry ogniem swym hamował dalsze posu 
wanie się naprzód , z zamia.cm pół 
działania z czołowym atakie. i, gdy tyl 
ko por. .Iarzyński rozpocznie natar 
cie z boku.

Tymczasem porucznik Aarzynsk!, 
obszedł klasztor i dostał się na cmcn 
tarz i Z boitu napadł na /tr/elajątych 
Rosjan. Nieprzyjaciel, dostawszy o- 
gień znienacka, uciekł w popiodri 
do klasztoru i pozostawił w pohskćdi 
rtikart 2 ciężkie karabdny maszynowe. 
Porucznik Witkowski natarł jednoczeń 
nie z przodu i w ten sposób udało się 
zdobyć bramę i wejście do klasztoru.

Walka jedims. nie ustała. Porucz
nik Witkowski znów uderzy} ze skrzy
dła na grupującego sie j u z  do atal u 
nieprzyjaciela i tym sposobem żniw* 
ezył jego zamiary. ż,dezorjentowanv 
nieprzyjaciel zaniechał dalszej walki 
i nuddał się. 2-gi szwadron zdobył 
okuła 261) jeńców, 2 ciężkie karabiny 
masz nowe, sztandar i olbrzymią ilns< 
żywności i furażu, zmagazynowanego
w klasztorze.

 ---------

Sztandar 4 szwadronu (str. prawa).
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BURZA Na D WILNEM
W ILNO. W  niedzielę w ]>ołudnic 

pi Zeszła, nad miastom gwałtowna bu
rza z piorunami i ulewą. W  kilku 
punktach miasta, jak np. pfz.y ul. Jat- 
kowej i Niemuekiej, woda wdarła się 
do nuie.j położonych jęuteryn. Spły

wające ze. wzgórz antokolskich potoki 
wtxly zamuliły niektóre ulioe, skutkiem 
czego jeelen z autobusów ugrzązł w 
błocie. Wezwana pomoc po półgodzin 
nej pracy uwolniła wóz z opresji.

W terenie i na toracb
WCZORAJSZE WYŚCIG! KONNE

Tajemnicze otrucie
Wczorajsze wyścigi zgromadziły, nagrodę bon. pułk. Beliny Prażmow-

W ILNO Do szpitala Św. Jakuba do
starczona została przez nieznanego 
wojskowego mb >da kobieta z objawa
mi zatrucia się nieustaloną truc zną.

O trutką okazała się niejaka Mar ja 
Szczygielska (Popławska 22), akuszer 
ka z zawodu.

Szczygielska odmówiła jakichkoi- 
wiehbadż wyjaśnień co do okol.ezno- 
sci jej zatrucia się. Nie chce ona rów
nież wvmieriić nazwiska wojskowego, 
ktor> dostaiczył ją do szpitala.

Policja prowadzi w  tej sprawie do
chodzenie.

KRONIKA WILEŃSKA

PON1EDZ. 

DUi 9
Weroniki 

Jntro
7-mln braci

i / r c k ó i  iU sca g, 3.2S 

Zackńtf (tańca % 7.5 /

KOMUNIKA r  S TACJI 
METEOROLOGICZNEJ USB.

z dnia d lipca 1934 r.
Ciśnienie średnie 757 
Temperatura średnia +17 

Temperatura najwyższa +23 
Temperatura najniższa +11 
Opad ■ 0,3 
W ia tr: północny.
Tendencja barom., bez zmian. 
U w agi: przelotne opady, po połud

niu burza.

Prognoza pogody według oficjal
nych danych Państwowego Insty
tutu Meteorolog, w Warszawie.

Naogół chmurno z przejaśnieniami 
w ciągu dnia. Zanikające deszcze na 
v\schodz'e Kraju. LeKkie ocieplenie. Sla 
be, chwilami umiarkowane wiatry pół
nocno - zachodnie.

 « § »  -

nek

CO GRAJĄ W  KINACH?
CASINO  —  Port San Diego 
R ()X Y  —  Kochanka z kabaretu. 

.COLLOSSEUM —  Dziesiąty kocha

1TELJOS —  Grzech miłości 
PAN" —  Kobieta —  orchidea

mimo niepewnej pogody sporo publicz
ności. Główną atrakcję stanowił bieg 
im. Marszałku Piłsudskiego, wielki woj 
stew y stceple, który dość niespodzia
nie wygrała Gri-jGri.

Wyniki.
Pierwsza gonitwę, bieg naprzełaj 

im Ułanów Zaniemeńskich na dystan
sie ok. 4000 m. o nagrodę honorową 
KorpuSu Ofic, tego pułku i 300 zł. 
podzielono na dwie gonitwy. P ierw 
szą rozgrywkę wygrał Toojasz pod por. 
Pozio.iLskim, drugi Tadeusz, trzeci 
Ottokar, w drugiej pierwsza Sarna,, 
pod por. Łopianowskim, dragi Taliz
man, trzecio Orana.

drugim biegu st-eeple cliaso o

W YPAD KI I KRADZIEŻE

MIEJSKA
  Protokóły za nielegalny handel.

Organa policyjne oporządziły wczoraj 
ponownie 1C protekułów za handel po
tajemny w niedzielę.

Wszyscy winni ukarani zostaną w 
drodze administracyjnej w trybie dora
źnym.

—  Zasiłki dla rezerwistów. Referat 
wojskowy Zarządu miejskiego przystą
pi! już do wypłacania zasiłków dla re
zerwistów, którzy odbyt ostatnio 
ćwiczenia wojskowe. Zasiłki wynłaca- 
ne są rezerw stom, mającym na u- 
irzymaniu żonę, dzieci, względme 
członków najbliższej rodziny. Wobec 
znacznej pauperyzacji ludności w roku 
lueżąc„ m, reflektantóv do zasiłków 
:est bardzo wielu.

—  Eksmisje mieszkaniowe. W  cią
gu ubiegłego miesiąca wyeksmitowano 
z mieszkań przeszło 100 rodz-n. Nie
którym \vydzjal opieki społecznej ma
gistratu udzieli! zapomogi w wysoko
ść; od 10 —  30 zl.

—  Roboty kanalizacyjne na Zwie
rzyńcu. Zarząd miasta przystąpi do 
skanalizowania Zwierzyńca. W  związ
ku z tem rozpoczęto przed kilku dnia
mi roboty kanalizacyjne na ul. Witol- 
dowej. Jednocześnie przeprowadzane 
tieda identyczne roboty na ul. Tomasza 
Zana j sąsiednich

ŻYDOW SKA
—  Z związku żydów, uczestników

walk. W dniu 30 czejwoa 1934 V. w 
lokalu przy ul. .Mickiewicza Nr. U  
odbyło się walne zebranie Związku Ży
dów Uczestników Walk o Niepodle
głość Polski, oddział w Wilnie.

Po dłuższych dcbatai h wybrano 
nowy Zarząd w następujących oso
bach: prezes por. rcz. Sternberg Ju- 
l.jan, wiceprezes Paji-w.ski Leon, Sokro 
tarz Kajman Włodzimiera, .skarbnik 
leg. Poraj Leon.

Walne zebranie uchwaliło ul malo
wać sztandar Związku w okresie naj
bliższych miesięcy.

TE ATR  L M UZYKA
—  TEATP, M UZYCZNY L U T N IA .

Dziś po raz ostatni „Bohaterow ie" po 
ce nach propagandowych z Janiną Ku l
czycką i K. Dembowskim w rolach 
głównych.

„Poganin.' . Występy J. Kulczyckiej 
i R Petera. Jutro w dalszymi ciągu 
ciesząca się wielkiem powodzeniem 
słynna operetka Lehara „Pagan in i". 
Rolę tytułową odtwarza znakomity ar
tysta operowy Radzisław Peter. W roli 
księżnej Lukki, wystąpi świetna śpie
waczka J+nina Kulczycka, czarując 
publiczność swym pięknym głosem. Ce
ny letnie. Wycieczki; i akademicy ko
rzystają z ulg biletowych.

—  Koncert D. S namowa w „Lutni ‘ . 
W  środę najbliższą usłyszymy w W il 
nie światowej sławy tenora Dymitra 
Smirnowa, który wystąpi z •interesują
cym programom składającym się z 
ary.j, pieśni i romansów.

Bilety w kasie „Lu tn i" codziennie 
] 1 —  9 wiew., bez przerwy.

—  M iejski Teatr Leku w ogrodzie 
po-Rernardyńskim, Dziś, w poniedzia* 
lek dnia 9 b.m. o godz. 8 m. 30 wiufiZ. 
na seenii Teatru Letniego ukaże się 
po raz ostatni trzyaktowa sztuka N. 
Diuckiej „Zamknięte d rzw i" .

W  roli głównej Z. Barwińska —  
artystka teatru katowickiego. Ceny pro 
pagandowe.

Jutro, wO wtorek dnia 10 b.m. o 
godzinie S m. 15 wiocz. „.Musisz się 
7.o mną ożenić".

—  Po kłótni z żoną rzucił się- do 
siudm. W  niedzielę w  godzinach poo- 
hednich w domu Nr. 15 przy ulicy Ry
dza Śmigłego rozegrał się w trząsają- 
cy dramat samobójczy.

Zamieszkujący w t,vm domu 40-iet- 
ni kolejarz Antoni Wieromiej, po któt- 
nj z żoną, będąc w stanie podchmie
lonym, rzucił się do studni. Pogotowie 
straży pożarnej wydobyło go już mar
twego. Zwłoki samobójcy zabezpie 
czono.

—  Kradzieże. W  ciągu ubiegłej do
by dokonano w Wilnie kilka drobniej
szych kradzieży. W  tej liczbie skra
dziono z lokalu Zw Rezerwistów u- 
hranie na 225 zl.

—  Nieostrożny szoter. Szofer, pro
wadzący auto firmy „Zakonserwowana 
Kawa“ , najechał na ulicy Szkaplernej 
na cyklistę A. Piliczenko.

P. doznał lekkich obrażeń. Rower 
został roztrzaskany. Szofera, który zdra 
dzat objawy podchmielenia, zatrzy
mano.

—  Samobójstwo w łazience. W czo- 
raj w dzień, w mieszkaniu swojom przy 
ulicy Węglowej 12, w pokoju łazien
kowym popełni! samobójstwo przez 
powieszenie się, 28-letni Izaak Milran

Właścicielka mieszkania po powro
cie z miasta znalazła wiszące zwłoki 
suhlokatora.

Powodem samobójstwa było cięż
kie potoż.enie materjalnc denata.

skiego i 1000 zł. zwyciężyła Gloria 
pod por. Gromnickim, druga Tnsulente, 
trzeć’ N aw jj.

Trzecią gonitwę .stscple Obwodo- 
wiue wygrał gaduła, pod por. Żelew- 
skim, drugi był Tudor, trzeci Czyn.

W  czwartym biegu o nagrodę im. 
Marszałka Piłsudskiego i 5000 zł. pier
wsza minęła celownik Gri-Gri, drugi 
Bacar^, trzecia Jataka.

Gonitwę im. gen. Dreszera wygrał 
Równy pod por. Bohdanowiczem, dru
gi W itraż, trzeci Wódz.

Ostatni bieg naprzełaj im Weropa 
jewa wygrał Pech p. Rybickiego pod 
właścicielem, druga była Anna Belle. 
Roszta daleko w tyle.

Reosty w
Wczoraj, przy udziale przeszło 2000 

publiczności odbyły .się w Tr-ikacb re
gaty o mistrzostwo Wilna, z udziałem 
osad zagranicznych. Deszcz i wiatr 
utrudniały bardzo koukure-nc ję. Ze* 
zgłoszonycii nie Kanał na starciu U S,
z Rygi. Bukc.es odniosło wioślarstwo

ARESZTOWANIE GROŹNEGO 
W ŁAM YW ACZA.

WILNO. Wczoraj w czasie obławy 
zesłał ujęty w melinie złodziejskiej pa- 
serki Chany Szufjanowej (zaul. Kra
wiecki 6) znany zawodowy złodziei 
Abram Taboryski.

Taboryski poszukiwany by! przez 
pol eję od kilku dni, jako podejrzany o 
usiłowanie włamania do banku żydow
skiego przy ulicy W  Pohulanka 5.

TEATR  MUZYCZNY
L U T N I A

Wy*!ępy 
Janiny KULCZYCKIEJ  

D z I i 
„B O H A T E R O W IE "

We środę 11 b. m.
D S M I R N O W.

KRONIKA PIŃSKA
Z PO BYTU  B IS K U P A  POLOWEGO

Oimgda.i rano opuścił Pińsk J. E. 
ks. biskup połowy J. Gawlina, który 
bawi! tutaj przejazdem do Warszawy.

■) JE. ks. biskup wizytował pogra
niczne strażnice KOP, oraz dokonał 
konsekracji nowow., budowanego kościo 
ła w Równem. W powrotnej drodze 
do Warszawy J. E. ks. biskup Gawli
na odwiedzając Pińsk, złożył w izytę 
. E. k,s. biskupowi Bukrabie, oraz zwie 
dzał zabytki i żywo interesował się 
sprawą wsi .Polesia.

N A PA D  B A N D Y C K I W  G M IN IE  
BRODNICA

wileńskie i grodzieńskie.
W yn ik i.
Czwórki młodszych. Startowało 5 

osad. ł , W .K  S — Grodno 5-54,8 o 
półtorej lodzi za nim W K 3  Śmigły. 
Ostatni Rudor -  Ulub — Ryga.

Czwórki wagi Itkkię; W K S  Grodno, 
po walce na finiszu bije warszawski 
Klub Woślarski w czasie 4:07,3.

<. eJyuki młodszych wygStiw. zdecy 
ttoWanie Kot-ppi-l, zawodników
Zagranicznych w czarę  7:12.

Czwórki półwyścigowe pai V alfec- 
yei-etti zwycięża W K S  W-nigły.

..mynki o misa-ao.-;tvo W iina wy
grywa Smcicki ( L a i j  w- czai-io 
6 •31,1. drugi Wiikow.sk., trzon Hess 
(N.n Hsey).

Czwórki nowicjuszy. Zwycięża W K S  
Grodno w 6-10,0.(10 sześć długości ry-

skj Ruderclub.
Jedynki młodszych pań. ł )  Ronc- 

kiewiczówna o długość łodzi, za nią J<5 
zajt.sówtia.

Czwórki pań. Walkower dla W  TM
Czwórki półwyścigowe nowicjuszy 

stały sio wewnętrznymi biegiem W K S . 
Zwyciężyli Saperzy.

Jedynki nowicjuszy 1) Kueppel) 
(AZS  Wilno, 2) Pietkiewicz —  Śmi

g ły .
Ozwórlei pań o mistrzostwa Wilna. 

W K S  Grodno w czasie 0:21 7. Zn nim 
Śmigły.

Ósemki. Wygrywa RZS walkowerem.
Jedynki pań o mistrzostwo W ilna 

wygrała p. Pb wakowa 4:03,2 przed p. 
Ronckiewiezówną.

Czwórki półwyścigowe młodzieży 
szkolnej, wygrywa osada W K S  Grod
no,

Czwórki półwyścigowe zwycięża Smi 
gły walkowerem.

Nagrody rn/dał prc*e* Związku T’ol 
skicli Towarzystw Wioślarskich p. Bo-. 
Jańczyk.

LekKoatietyczne mlstrzastoa Polski
POZNAn, PAT. W  drugim dniu m i

strzostw lekkoatletycznych Polski pa
nów uzyskano naogół lepsze wyniki, 
niż w p.erwszym dniu M. t n ,  Luckhaus 
z |agiellonji białostockiej pobił rekord 
Polski w  trojskoku, osiągając 14 96. 
Lokajski z Warszawianki rzucił oszcze
pem w grancach rekordu Dolskiego. 
Pozatem na wyróżnienie zasługuje w y
nik Biniakowskiego na 200 m. w cza
sie 22,1 sek

Poszczególne wyniki:
Sztafeta 4 ^  100 ni.: AZS. W ar

szawa 44,7 Legja Warszawa 44,8, War 
ta —  Poznan.

Rzul miotem: 1) Więckowski Sokół 
—  Bydgoszcz 38,80 m„ 2) K ełpikow-

1934Do akt Nr. Km. 342 
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w De- 
reczynie, zamieszkały w  Dereczynie, 
na mocy arr 602, 603, 604 K. P. C. o- 
glasza, że w dniu 23 lipca 1934 r. o 
godzinie 10 (nie później jednak niż w 
dwje godziny) w Dereczynie na targo
wicy odbędzie się sprzedaż z przetargu 
publicznego ruchomości, należących 
do Abrama Rozowskiego, Hirsza Be- 
kensztyna i Lejby Bekensztejna i skła
dających się z umeblowania, zboża i 
części młyńskich, oszacowanych na su
mę- zł. 1.206 gr. 65, na zaspokojenie 
wierzytelności L. Mowszowskiego i in.

Powyższe ruchomości można oglą
dać pod wskzanym adresem w dniu 
licytacji.

Dereczyn, dn, 5 lipca 1934 r 
Komornik

M, bojarski.

ski Sokół —  Bydgoszcz 36,18, 3) Ro
dziewicz z Lodzi 35,18 m., 4) Sumiński 
z Łodzi (Krusche j Ender).

Skok wzwyż: 1) Pławczyk, AZS.
Warszawa 183 cm,, 2) Litckhaur z Ja
giellon jj 180 cni., 3) Hofman z Warty 
175 cm.

10.060 m.: 1) Fjałka z Cracovii
33:11, 2 )  Noii z Sokola poznańskiego
33:12,4.
Oszczep: 1) Lokajski z Warszaw y 
62,68 m., 2) Turczyk 59,97 m„ 3) Wit 
kiewicz z AZS, 57,90 m.

400 m. przez płotki: 1) Kostrzew ski 
z AZS. warszawskiego 58,9 sek., 2) 
Sobik ze Stadjonu w Król. Huce 
59,6, 3) Pruszkowski z PKS. war
szawskiego

Trójskok: 1) Lucknaus 14.96 m.
(rekord Polski), 2) Hofman z Warty 
13,97 (rekord okręgu poznańskiego;, 
3) Pławczyk 12,76.

200 m .: 1) Biniakowski z Warty
22,1 sek., 2) Koźlicki z  AjZS. warszaw 
skiego 22,7 3) Liedtke z Jagiellonji.

1.500 m.: 1) Kucharski z Jagielionii 
4:59, 2) Soidak z CracOvii 3) Kuź
micki.

4 X 400 w serjach, przyczem decy
dował czas: 1) Warta I w czasie
3:32,2, Sokół z Leszna 3:33, 3) Sta-
djon z Kroi. Huty 3:38,8, 4) AZS. 
warszawski 3:35,2.

W  ogólnej punktacji p.erwsze miej
sce zajęła Warta poznańska 153 pkt, 
przed AZS. warszawskim 140 i Craco- 
via 67 pkt. O zwycięstwie Warty zade
cydowało jej zwycięstwo w sztafecie 

4 X 400 m.

S P O R T  \M P I Ń S K U

W tych dniach /.darzył sic napad 
bandycki na terenie gminy brodnic
kiej, pow, pińskiego. Mianowicie, lin 
drodzo, iirowadząee.j przez las od wsi 
Bezcłib-bic/.e do wsi .Mołotkowiczc w 
odległości 2-cli kim. od posteiunku P. 
P. w Sosnówee, nieznani sj)rawey w 
lk.-r.bie 4-ch napudli na idącego drogą 
Adama Sawickiego wsi Mołntkowi- 
cze i zrabowmli mu całą gotówkę .ja
ką jiosiadał przy sobie t. j. 20 y.i.

Rpracy ]io dokonaniu napadu ubie
gli w ni( wiadomym kierunku. Zaalar
mowana policja wszczęła pościg. 
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KRONIKA BRZESKA
Z  AKOŃCZENIE KU RSU  S A M A R Y - 

TAŃSKO-POŻARNICZEGO 
W  BRZEŚCIU N/B

Donoszą nam, że w dniu ó upca 
zakończy 1 się 19-dniowy kurs samary- 
tańsko-pożarniczy wT Brześciu n/B, 
zorganizowany przez okrąg wojewódz
ki straży pożarnych.

Z jiowiutu pińskiego ukończyło 5 
osób, .jako komendantki dru/.yn sani- 
1 a rno-ratownicz vch.

ZAW O D Y REJONOW E K.F.W .
„OGNISKO* *

Onegdaj na stadionie K .P.W . w 
Pińsku odbyły się zawody kapcwiac- 
kie dniżyn rejonu brzeskiego. Do za
wodów, składających się z trójboju: u- 
łożenie ]vrzę“*ła ,S7.yn i rozbiórka, 
strzelanie na 50 uitr. z broni małoka
librowej, oraz marsz 19 kim., stanęły 
drużyny: „Ognisko" Brześć Poleski, 
„Ognisko* * Brześć Gcntrulny, Janów 
Poleski i „Ognisko" Pińsk.

W zawodach misitrzo-dwo rejonowe 
zdobiła drużyna „Ognisko" Pińsk z 
wynikami ł ) ułożenie przęsła z szyn 
w czasie 16 minut 12 suk., rozbiórka 
5 minut 36 sek., 2) strzelanie 2.36 pkt. 
3) marsz 95 punkt

Zwycięstwo w zawodach rejonowych 
pozwoliło kapewiakom pińskim na wej 
ście do półfinału zuw. K .P.W . ogól
nopolskich, który zostanie rozegrany 
w Wolkowysku,

ROZGRY W K I P IE K A R S K IE  
ORZEŁ M AK etB I 2:3 

N.edziekie zawody piłkarskie o mi
strzostwo podokręgn, rozegrane p<>- 
międzę drużynami Orzeł l M.ikabi, 
przyniosło nieoczekiwaną porażkę Orła 
z wynikiem 3:2.

Przebieg gry był nieciekawy ze 
względu mi słabą grę obu drużyn. Nie 
wiem, czy należy to tłumaczyć złym 
stanem boiska, któru wskutek deszczu

"rozmokło ii stała się śliskie, c/y też 
gorszą forma graczy obu drużyn?

W  pierwszej połowie meczu brak 
inicjały wy, chwałami tylko ataki prze
dzierają się pod bramki, eo jednał i: 
powodu ■ śluby cli i nieechn cli strzałów 
żadnej drużynie nie dają bramki. Do
piero po przerwie* gra staje się ostra, 
a nawet brutalna, staje się to powodem 
potłuczenia kilku graczy. Pierwszą 
bramkę dla Makalu zdobywa Gulmaii 
Z wolnego.

W  kilka minut później Icnżc wbija 
drugą. Gra staje się ciekawszą i ener 
giezniejszą. A'' 25 minucie Kosobo- 
kow odbiera bramkarzowi Makabi p ił
kę i w ten .sposób zdobywa dla Or
ła pierwszą bramkę. Wkrótce -z kor- 
neru Makabi zdobywa trzecią bramkę. 
Orzeł stara się wyrównać stosunek brn 
inek, w wyniku czego Dmoszyriski lo
kuje drugą bramę. Stosunek bramek
przedstawia się 3:2 na korzyść Alaka- 
bi. Na wyróżnienie zasłużył jedynie 
obrońca Orła Piasecki.

Sędziował bardzo nieudolnie,- szcze
gólnie po przerwie p. Zioła z Brześcia 
n/B.
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K O M U N IK A T  K IN O W Y  
„ŚM IECH  W  P IE K L E "  W  K IN IE  

„C A S IN O "
Od dnia 10 do 14 lipc.a na. ekranie 

kina „Uasino wyśw ietla się wielki

Polska —  Niemry* na moto
cyklach

W ARSZAW A PAT. W  niedzielę na 
to-ze motocyklowym Legji odbyły si< 
przy ładnej pogodzie zawody motocy
klowe Warszawa —  Berlir W ygrał ze
spół warsz, w stosunku 14:10. Szyb
kość naszych motocyklistów dochodzi 
Is  do 127,5 kim. na godzinę. Berlir: re
prezentowali wysokiej klasy zawodni
cy: Karol Fientzel, Franciszek Elsner 
i Karol Birrder-Saam. Warszawy bro
nili: Szwajcer, Langer i Docha, W  
7-mem okrążeniu Frm+ze! i Szwajcer 
zahaczyli o  siebie i niemiec cudem uni 
knąl śmierci. Oba, zawodnicy doznali 
jedynie lekk ch obrażeń.

P r o g r a m y  ra d jo w e
WILNO

Podziałek. dnia 9 lipca

6.30 —  Pieśń 
6,35 —  Muzyka poranna.
6.38 —  Gimnastyka 
6.53 -— Muzyka 
7.05 —  Dziennik poranny 
7.10 —  Muzyka 
7.20 —  Chwilka Pań domu.

11,57 —  Czas.
12.00 — Hejnał 
12.03 —  Kom. meteor.
12.10 -— Muzyka popularna (płyty)
13.00 —  Dziennik południowy 
13.05 —  Koncert

14,00 —  Wiad. eksportowe
14.00 —  Giełda rolnicza.
17.00 —- Program dla dzieci
18.00 — Praktyka gospodarstwa do

mowego" pog. wygł. Sf. Szoberowa.
18.15 -  Płyty. *
18.45 —  Pog. Winawrra.

18.55 —  Program na wtorek i roń,
19.05 —  Z litewskich spraw akt11

alnych,
19.15 —  Audycja strzelecka
19.40 —  Muzyka (płyty).
19.50 —  Wiadomości SDortowe.
19.55 —  Wil. kom sportow)
20.00 —  „Myśli w-brane"
20.02 —  „Dzieje papierosa' —  fr

w y g i J. Lech.
20.12 —  Koncert.
20.50 -— Dziennik wjecz.
21.00 —  Trąbka i capstr. z Gdyn 

powieściowy.

I
I

21.02 —  Codz, ode.
21.12 —  Koncert.
22.'"> —  .„Życie literackie Lwow( 
22.15 —  Muzy+a taneczna.
23.00 —  Kom, metem

W ARSZAW A i
Wtorek 10 lipca 1934 r j

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zer 
rze“ . 6.35 Muzyka poranna. 6.38 Gint 
nhstf; ka. 6.53 Muzyka (płyty). 7 05 
Dziennik por. 7.10 Muzvkr (płyty»  
7.20 Chwilka Pań domu. 7.25 Program 
na dzień b eż. 7.30 Rozmaitości. 11..51 
Sygnał czasu z Warsz. Obserw. A-str, 
12 00 Hejnał z Krakowa. 12 03 Wiać 
meteorol. 12.05 Codz. przegląd pras)' 
poLkiej, 13.00 Dziennik noHutniowy. 
It .OO Wiad. o eksp. polsk. 14.(15 
W:ad. Gospodarcze.

17.00 „Skrzynka P, K. O." 17.1-6 
'Jtwory na flet. 17.30 Recital fortep.
18.00 „Wytyczne działalności Fundui 
szu Pracy na rok 1935-36 wygi ayr, 
Z. Madeyski. 18.15 Koncert popularni1 
z Ciechocinka. 18.45 „Przez morza ' , 
ląd./4 wygi B. Pawłowicz. 18.55 -  
„ -hwilka lotnicza i przeciw-gazowa
19.00 Rozmaitości. 19.10 Program iD 
dzień, naut. 19.15 Recital śpiewaczy J- 
Czaplickiego. 19.40 Muzyka salonowa 
19.50 Wiad. sport. 20.00 „Myśli wy-' 
brane" 20.02 „Wiadomości rolnicze" 
20.12 „Straszny DwoC opera Stan. Mo 
niuszki. 22.45 „Z  pradziejów człowie
ka' wygłosi p. L. Sawicki. 23.00 
Wiadom. meteorol. dla komunik iotn.

I

Kino 'R ew ja

r . O L O S S t i m
m y  od 25 gr. Dziś nrjnowłzy 1 nłjwiększy 

przebój produkcji europejskiej p. t.

Dziesiąty Koctunek
Film był wyswietleny w c*iwiększych stoliczcb ■
•łwisu z nitbywłłem  powidzenitm. W roli głównej M f l U y  U i t O i Ć i -  
Nie iw ric tją t n* olbTzvmie koszty sprowsdietiir tęga Umu ceny me pod

K 4  H o w a  r e w ja  „ L ip i e c  1 s ł o w i k i "
Progrem: .Luje* ( g r o t ę G r i y b o w s k ł  i Trio Grey), .Tenlec Dirtlósr*-- 
Daet Ron-Vult., „Lopek m* głos* monologi, .Posto) rygiinóW , .Chłplin ’ -— 
perodje W. Ron-V«lt. Wresoł> iktówta p. t. , Słowiki*. ,Dobr»i:oc di j bazi 

na noc*— finał w wykonania całego zespołn.
r(

l

pASjii** Ostatnie dni. Ew enem ent sezcnul KaoitalTiy f iLn
:fl Najciekawsze arcydzieło genjalnego króla reżyserów E. DupontS

H G B l S m - O B I C H I I ]  Ł .J 5
w rolach głównych: Wiośniana piękność JLNE KNIGHT i NEIL HAMILTON-

Czarujące piosenki! W artka akcja!
Nadprogram: NAJNOW SZE A TR A K C JE  DŹW IĘKOW E.
   Ceny od 25 gr._______________________

fSR 0 X Y “ Pragram Nr. 6. N a  a c e n 
lmoonujęca REWJA p . t

R A M  N A  P R Z Ó

Ceny zniżone: 
Dzienne od 25 gr 
Ułeczorowt cd 35 tr.„ C A Ł Ą

Udzia> biorą: Nowozaangazowany dnet baletowy W ą s o w i , ; -  P o a r o  ska 
Nina Fedorówna, Stanisław Gozdawa Gołębiowski, Marta Popielewska i Sewe 
ryn Orlicz. N a  e k r a n i e :  Pikantna farsa, która zgorszyło świętoszków

W roi. g ł. ponętna Charlotia„K c c h a n fe ł' z  K a b a r e tu " Auder i męski John Riemann

G rzech  m iło ś d
pred. trancusiciej

Reż. ge. jalntgo ABLA GANCEA, Nad piogram: Na ihdinie pubiicznoici nie
samowite, poty- ? F  ł  ft T O  H  -  J»? Crozi! Senscja*

Ceny od 25 groszy.
wsjące arcydzieło Napięcie!

L e K a r z e
Dokt6i BLUM0WICZ

Choroby skórne, weneryczn, i moczo- 
płciowe. Wielka 21, tel. 921. Przyj
muje od 9— 1 i 3— 7. Niedziela 9— 1

DO W YNAJĘCIA mieszkanie skła 
dające się z 3 pokoi z wszelkie mi 
wygodami, ciepłe i słoneczne, ul. 
Dąbrowskiego 7.

DO W YNAJĘCIA 2 umebl^wa 
słoneczne pokoje z talKonem 
Dąbrowskiego 12— 3.

MIESZKANIE do wyna*ęcia 5 rokoi z 
wygodami na 1 piętrze z balkonami — 
ciepłe i słoneczne, ul. Białostocka N- 
6, m. 3 —  była Kolonja Montwiłłow 
ska. Ogladać od 11 —  13 i 18 —  1 0

POKÓJ umeblowany słoneczny 
wejście osobne, parter. 

Zygmuntowpka 20, m 1, do 12-ej 
i od 3 do 6 pp.

lilm, ilustrujący prawdziwe przeżycia 
człowieka, który poznał śmiech w pic 
kk.

Oryginalna treść, zaczerpnięta z 
prawdziwego życia! Fenomenalna gra! 
Mistrzowska reżyserja ! Na scenie wiol 
ka rewja.

Pos/ukoj? {Ksiy
P rnlil!IIIWI!HIHIHHilil,,t|i,ł'1 l!llłl!!‘!l!!ll"'r?p • 

LICZCIWY, pracowity, młody 
poszukuje nr miesiące letnie pra
cy jako vroźny, goniec, siła po
mocnicza. Posiada pierwszorzędne 
i poważne referencje. Łaskawe 
zgłoszenia dla Makowskiego do 
A dm .

iMuuiî iiiiiłiiuitiuńiinniiRmnniiiiffi-Hirrdiiiiiiĉ  u ^

R  6 r  n i
POSZUKIYM NY r»RZFDSTAWICIEI

dla sprzedaży maszyn biui uwych 

na m. Wilno i Wofewoaztwo 

G. GERLACH, Warszawa, Ossoliń

skich 4.

C POMOC wołam dla bieanej, zrozpa
czonej wduvry z 1V2 rocznem dziec
kiem bez dachu i chseba, Czasu cho 
roby męża zastawiła w lombardzie 
nożną gabju-etową maszynę do szycia 
pod Nr. 7941, O wykupienie jej błaga 
by zapracować na utrzymanie dzieciąt 
ka, o składania najmniejszych ofiar w 
Redakcji „Słowa" pod literami V .. K

Z g u b y
On. 6.Vii m iąo zy  godz. 7.40 a
8 rano w Oelętniku w A lti G łów 
nej zgubicno zegarek z b ra n 
soletką .Cym a" łaska
wego znalazcę uprasza się o zwrot 
za wynagrodzeniem Wielka 9, 
sklep materjałów piśmiennych 
Rodziewicza.

W rdawca Stanisław Mackiewicz JKIlno, Drukarnia „S łow a  Zamkowa 2 , Redaktor W/z: Tadeu»» P»®iłvr*r*H


